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Wewnętrzne siły.
Było U) dwa i pół włoku temu. Od pół­

nocy wtargnął do Polski szwedzki najeźdź­
ca, przekroczywszy tak ważną strategicznie 
linię Noteci, nad którą i obecnie toczą się 
walki polskich oddziałów, broniących wstę­
pu do Wielkopolski. Litwę zajmowały ol­
brzymie wojska cara Aleksie ja, opanowały 
przepiękną jej stolicę, Wilno, które dziś rów­
nież w rękach moskiewskiej znajduje się 
tłuszczy. Od południowego wschodu rozlała 
się na Ruś Czerwoną d:zicz kozacka, wie­
dziona przez Chmielnickiego, który zagony 
zapuszczał aż w Lubelskie; tylko Lwów bro­
nił się z męską odwagą i determinacyą-, aż 
wróg odstąpił z pod jego murów, tak jak 
broni się obecnie i — da Bóg —  obroni. 
W głąb Polski potrafił się dostać węgierski 
Rakoczy. Zdawało się, że to już kon‘ec Pol­
ski. Ledwie pozostały kawałki ziemi pol­
skiej wolnej, na której mogli bohaterzy tych 
czasów zawiązać tyszowiecką konfederację.

A jednak —  nie zginęła wówezas Polska. 
Sromotnie uciekać musiał rozbity Siedmio- 
prodzianin, opuścił ndesła-wnie Polskę Karol 
Gustaw. Wyparto w świetnych utarczkach 
Moskwę. Zdradziecki Brandenburczyk, któ­
ry, choć lennikiem był Polski, po stronie 
Szweda stanął, Ucząc na udział w rozbiorze 
Polski, opufwił go, gdy ujrzał, że sprawa 
przegrana, z Polską znowu porozumienia 
szukał. Dano rady i hordom Chmielnickie­
go. Kraj poczuł się wolny, potop ustąpił.

Jak to w przepięknych studyaob swoich 
nad tą epoką wykazał śp. Kubala, Polska 
swej sile wewnętrznej, i tylko jej, zawdzię­
czała ocalenie. Pomoc austryaoka przyszła 
wówczas, gry nie była już zgoła potrzebną. 
Francya dała tylko medyacyę pokojową. I 
stało się to, czemu współcześni nie wie 
łaylb by było rzeczą możliwą, że Polska sa­
ma uporała się z ryłu wrogami. W czasie 
wojen emgłe powtarzano, io  Polaka sama 
sobie rady nie da, w zamian za 'pomoc ofia­
rowywano koronę na prawo i na lewo, caro­
wi moskiewskiemu, Habsburgom, Ru kocze 
mu. Polski. oka/ała więcej sił, niż Polacy 
sami wierzyli że -eh ma.

Przypominają się żywo te czasy. Miejsce 
Szweda zajęli Niemcy, groźniejsi swoją siłą 
liczebną, równi im doświadczeniem i zmy­
słem wojennym. Bolszewicy kontynuują eks- 
panzywno tradycje caratu, równie nam 
wstrętni swoją psychiką, obcą kulturze za­
chodu. Ukraińcy nie odbiegli od swoich pra­
ojców w nienawiści do Polaków, w meto­
dach walki barbarzyńskiej, w tej graecc fi- 

która ich cechą była w przeszłości, i jest 
dzisiaj. Miejsce Siedmiogrodziam zajęli Cze- 

tek, że gdy wówczas jedną przynajmniej 
mieliśmy granicę bezpieczną, dziś niema ża­
dnej, pożar wojenny w koło Polskę otacza. 

I jak wtedy, tak 5 dziś widać upadek du- 
niewiarę we własne siły. Widać ją było 

^  Polsce nietyłko w czasie „potopu11; wcze- 
ieL > później zwłaszcza często załamywa- 

ręc6 ,^zapowiaidano koniec państwu i na­
rodowi, jako na jedyny ratunek wskazywa­
no potrzebę oparcia choćby o Prusy lub o 
Moskwę, rae chcąc widzieć dość jasno, iż to 
najwięksi nasi wrogowie. I w czasie tej woj- 
tty niewiara w własne siły występowała tak 
Znamiennie, talksamo chciano frymarczyć 
■oroną wzamian za pomoc, byli nawet tacy, 

taksamo łudzili się co dio Moskwy i Prus. 
Tabsąmo dziś jesteśmy przygnębieni, prze­
ważnie ciemno w przyszłość pairzymy.

A przeeieź nas jest z górą dwadzieścia ośm 
™ bonów 1  A przecież nie brak wśród tych 
"jahonów tysięcy ludzi, którzy mają moc du- 
4 . umysłową, ogrom wiadomo-

• Wszakże z tych milionów tak duża część 
Ptome szczerym ogniem miłości Ojczyzny, 
I ™  J08* *> Poświęcenia. Nie lekceważy- 

®^?jomy sobie sprawę z 
te naw ałv^któ^ ^te&nyoh aił, by odeprzeć
n a w  n a s  ■P“d a M> «  p o m o c ,jw yet mezbyt wielka, z zewnątrz mogłaby 
^atw ić nam wydobycie się z m t S .
E y - ^ ^ - r  ?* 8!ebie liGzyó Powin- 
teanować T ^ ! ,  ^ 1 ®lę ,oka^emy» tern nas
*Je i n f, • • ^ ' ^ , ę c e -1 “ 0 ^ °  wrogowie, ^ .J t tz y ja c łe le .  Tę silę dobyć z siebie p0-

R^tenlków 2  ^  tyłu 1 1 0 1 1 'sce ład Wszakże w  tej ?ol-
Kie ^  iwcządek, niż gdzieindziej.
toni z w o le i^ d L f  •Spartokus^  a «i nieli- 
tylko -y  P11! ^  ociekli szybko, gdy
Vięce: J R! .̂ mma zaopiekowano.. Mamy 

&  ma^  A*strya, Rosya- 
nawet. ch/JT’ 1 1  IUUi kursują pociąg
k le jow ego  ^ b n ą  ilość matorynłu

do naszych
,b ^ ^ f ^ y s t k i e m  mamy jeszcze duży 
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S7X!za w bylcm Królestwie, które wojna za- 
szanowala. To wojsko, które jest., niezbyt

nie liczącej, któż rozsiewa najkłamliwsze 
wieści, jn.lc nie nasi socy-ałiśca. A mieli oni

wprawdzie Liczne, lecz dzielnie się sprawia, j tym razem w swym ręku aparat adirrrLtra-
BraJci w broni, amunicyi, odzieży —  wszakże 
da się przecież może niedługo usunąć.

Nie należy zailarywać przed sobą truduo-

eyjny, zorganfeowany przez gabinet Mora- 
czewskiego i pła.tnych przez cały naród agi­
tatorów w osobach ministrów, komisarzy

l»6Ó '

Po wyborach warszawskich.
0  wyborach w Warszawie, względnie w 

Królestwie, które jak wiadomo przyniosły 
walne zwycięstwo listom narodewym, po­
święca trafne ilwaci „Gazeta Warszawska**. 
Zamieszczamy z nieb nast-pfuijące wyjątki:

Jakkolwiek nie mamy jeszcze szczegóło­
wych daujmh o przebiegu wyborów w całym  
kraju, to niema już żadnej wątpliwości, że 
obóz narodowy, obóz, dążący do tworzenia 
wielkiego państwa polskiego drogą wspól­
nych wysiłków wszystkich warstw narodu 
w przymierzu z koalicyą, święcił w niedzielę 
wielki swój tryumf.

Niedziela ubiegła dała odpowiedź wyra­
źną, wykazała ona zarazem, ja t nie odczu­
wają i nie rozumieją swego społeczeństwa., 
jak obcymi mu eą d .  oo potrzebowali doko­
nania wyborów i obliczenia głosów, by wie­
dzieć, czego ogół u nas pragnie. Jednocze­
śnie niedziela ubiegła wykazała całą kłam­
liwość zwolenników gabinetu p. Miocnaczew- 
skiego, zapewniających, że oni to są wyra­
zicielami woli większości, woli mas pracu­
jących. Na dni parę przed wyborami na po­
siedzeniu warszawskiej Rady delegatów  
wmawiali oni przecież słuchaczom, że upar 
dły gabinet za parę tygodni powróci do wła^ 
dzy, powołany tym razem nie zaufaniem je­
dnostki, ale wolą prawowitego przedstawi­
cielstwa narodowego.

Wybory niedzielne, gdy się zapoznamy 
dokładnie z ich wynikami liczbowymi, da­
dzą niewątpliwie temat do wielu pouczają­
cych rozważań. Dziś możemy już jednak wy­
ciągnąć pewne wnioski z wyborów warszaw­
ski eh.

Wielki udział wyborców świadczył o zu­
pełnej nikłości wipływów stronnictwa „ko­
mun istycznego1*, które ogłosiło bojkot wy­
borów do sejmu komstytnancyjnego. Dla 
wdelu rzekomych znawców stosunków i ja­
koby bystrych spostrzegaozy niespodzianką 
była klęska listy nr. 2, tj. P . P. S., która, 
jak ci znawcy i spostrzegacze zapewniali, 
pozyska mmej więcej tyluż zwiolonników, co 
lista nr. 1 0 , podzieli z nią główną* masę wy­
borców.

Sprawdziło się też w znacznej mierze 
przewidywania tych optymistów, którzy do­
wodzili, że dwumiesięczne nządy siocyalisty- 
czne będą wprawidzie kosztowna, alo i poży­
teczną nauką dla ogółu. Przyniosą one, mó­
wiono, wprawdzie dużo szkody, ale zarazem 
na długo wyleczą ogół od pokładania ja­
kichś nadziei na tych, co tak świetnie swo­
ją c&łkcwitą nieudolność do rządzenia kra­
jem wykazać muszą.

„Gdyby wyboa-y —  pisze „Nasza Gazeta11 

— odbywały się w listopadzie r. z,, a nie 
w styczniu r. b., według wszelkiego praw- 
łopodobie.śstwa bylibyście diootali ze dwa 

raey tyle głosów, jak obecnie. Tale szafowa­
liście wtedy na wszystkie strony obietuń- 
cann raju, jaki dopiero w y wprowa<lzjc5 e na 
polskiej ziemi, że bardzo wiele płytszych, 
bardziej łatwowiernych, mniej krytycznych 
umysłów dawało się wówczas wziąć na lep 
waszych gromkich haseł. Spostrzegaliśmy 

to wówczas nietylko w wiarstwaeh robotni­
czych, ale nawet wśród t. zw. „burżujów11. 
A dziś co się stało? Okazuje się,' że nawet 
z pośród bezrobotnych, między którymi ja­
ko najbardziej wyczerpanymi i niezadowo­
lonymi, najłatwiej przecież byłoby wam zna­
leźć zwolenników, nie głosowała, na waszą 
listę nawet czwarta część, —  gdyby nawet 
wszystkie głosy, jakie otrzymaliście, przy­
pisać tym bezrobotnym1 *.

Wynik wyborów z całego Królestwa po­
zwoli ocenić dopiero w całej pełni słabość 
naszego socyalizmu. Ale dziś już wiemy, że 
z Łodzi wychodzi 2  posłów a listy P. P. S. i 3 
z listy Narodowego Związku Robotników. 
Wybory niedzielne najwyraźniej zaprzeczy­
ły  twierdzeniu, jakoby socyalizm był u nas 
wyrazicielem dążeń, jeśli nie ogółu Tobotni- 
ozego, to przynajmniej Masowo zarganizo 
wanej jego części.

Organ socyalistyczny przypisuje swoją 
Męskę agitacyi przeciwników. Któż jednak 
u na® jest mistrzem agj^ąc.yj. z  niczem sic

ści, i to olbrzymich, położenia. Ale też nie , ludowych itd.
należy tracić ducha, nie należy wątpić w si-1 Do nauk, płynących z wyborów rnedziel- 
ly narodu, bo zwątpienie tylko podkopać ! nych, wrócimy zapewne jeszcze, dziś zazna­
ni oże te siły, i ducha, złvm być doradcą w j czarny tylko, że wobec zwycięstwa obozu 
postępkach. Z tego potopu wyjdziemy cało, ; narodowego, kierownicy jego dziś już muszą 
byle te siły wytężyć, które w nas tkwią — i przystąpić do obmyślenia sposobów, zabez- 
a są takie wielkie. ' /pieczających skuteczną działało ość Sejmowi.

Przedstawicielstwu narodowemu przvpadn‘e ] 
oczywiście zadane zorgrunkhwnoia tego 
czynu, którego naród oczekuje z utęsknie­
niem od paru miesięcy. W rzeczach jednak 
nieeierpiąoyeh zwłoki i rząd obecny będzie 
miał ręce rozwiązane. W e on już. jaka bę­
dzie większość Sejmu i nie będzie się mu­
siał na każdym kroku liczyć z „kluczem pnr- 
tyjnym11, który d o p ro w a d z a ć  musiał do pa­
nowania niemocy i nieudolności na wszyst­
kich połach.

E?:y mołemy się wyżywić?
Pod tym  tytułem  zainieśeił w  „Cza­

sie" p. Dr ArtuT Benis cenny bardzo re­
ferat, * którego treścią powinien się za­
poznać szerszy ogól naszego społeczou- 
f*Wa.

Ziemie polskie przedstawiają się pod 
względem społecznym jako kraj rolniczy. 
Mimo tego wybitnie agrarnego charakteru, 
jest ich bilans żywnościowy stale i silnie 
biernym. Z tego faktu płynie ścisły zwią­
zek pomiędzy reformą agrarną, jako czyn­
ni’ '.em, wywierającym wpływ na produk- 
cvę rolna a państwowym bilansem handlo­
wym i płatniczym. Jeżeli Polska ma bvć 
orarankmean gospodarczym, zdrowym i sil­
nym, i jeżeli ma być wobec zagranicy stale 
wypłacalną, musi reforma agrarna być prze­
prowadzona w sposób, który w wyniku nie 
tylko nie obniży, ale przeciwnie. którv pod­
niesie rolniczą wydatność państwa pol­
skiego.

W poszczególnych dzielnicach przedsta­
wiam się stosunki, jak następuje:

a) Nr. i lenie i ułożył się stosunki w zabo­
rze pruskim, licząc f, to:
W. Ks. Poznańskie o ludności 2 .1 0 0 ^ 3  
Prusy zachodnie „ 1.704.0(-0
Rej. Onolską ,, 2,208.900
.Rej. Olsztyńską ,, 544.000
otrzyma się wedle spisu z r. 1910 łączną 
ludność ua 0,556.000 głów.

W okresie 1900— 1910 zebrano na t;un 
obszarze *«K3 ciętnv roczny 'dcm:

pszoiJitcy . . • ■ 4,300.000 q.
żyta . . . .  22,400.000 q.

czyli razom zboża chlebowego 20.400.000 <j., 
co' dało na głowę zbiór fyrubto 400 kg. zbo­
ża, wzglcanie, po odliczeniu 2 0 % na siew 
i na ziarno, nięsposobne do użytku ludzlłie- 
go, 320 kg. zboża konsumcyjnego na gło­
wę. Przy 70% wymiału otrzymuje się na gło- 
wz 224 kg. mąki, a więc blisko 100 kg. 
ponad zwykłą ilość, przyjmowaną tam, przv 
obfitości innych środków spożywczych, ja­
ko no«>tilne przeciętne zapotrzebowanie.

Dzięki ■nęysokiej kulturze rolniczej, która 
doprowadziła do tego, że np. przeciętne plo­
ny z hektara wynosiły w r. 1912 w Poznań- 
skiem: 2 2  q. pszenicy i 18 q. żyki, może za­
bór puTiski nie tylko sam się dostatnio wy 
żywić, ale ma jeszcze do odstąpienia innym 
dzielnicom pewne nfidwysoi mąki. Łącznii 
ilcść tych nadwyżek zależy naturalnie cd 
tego, jaka część zaboru .rauskiego poza 
Wielkopolską, wrótó do dawnego pnia Rze- 
cz^'o«i>olitej. Ilość tej wolnej mąki może 
uledz icszcze znacznej nawet redukcyi, je­
żeli zabór pruski będzie w pierwszych la ­
tach pokoju rozporządzał mniejszymi niż 
dotychczas ilościami mięsa, ryżu, grochu 
i Huszczo w. W tym wypadku wzrośnie bo­
wiem spożycie ehleba.

b) Daleko gorszym jest układ stosunków 
w owych dzielnicach, dla któiwch sprawa 
reform,' agrarnej posiada, .właściwą aktual­
ność, t. j. dla Galicyi i Królestwa Polskie­
go. I tutaj znowu, tak samo. jak w  wielu 
innvch dziedzinach życia gospodarczego i 
spełoe: ,iego, przedstawia Galicya obraz bar­
dziej dodatni, rJż Królestwo.

W tym samym okresie, który dla ziem 
pruskich był brany pod rozwagę (1910), wy 
nosiła ludność Galicyi 8,026.000 głów. Prze­
ciętny roczny plon w latach 1906—1210 
wynosił
pszenicy < , . 6 , 1 0 0 . 0 0 0  q. 
żyta . . . »  7,800.000 q. czyli rascjji 
zboża chlebnego  15,900,00.0 q.

Daje to na głowę zbiór brutto okrągło 
2 0 0  kg.

Wobec znaczniie mmiciszej wy-datności z 
hektara (pszenica: 11.3 q., żyto: 10.3 
i gorsze na drół jakości zteża, trzeba dla 
Galicji przyjąć na z,a.-iew i braki wyższy 
niż w zaborze pruskim a o cent ziarna. Strą­
cając na to cele 30 procont. otrzymuje się 
140 k«r. zboża iiżytkewcgo na głowę. A że 
w galicyjskich, małych, ale bardzo licznych 
młynach chłopskich, wy areka się zboże na 
nżmtek ludności w l. 'ciańskiej na ogół o- 
strzej niż w dr ml nic ach p-zywvl-:b'cb do do­
brej mąki i pięknego cMcb.a, przeto z owych 
140 kg. zboża otrzymuje się w Galicyi, przv 
75 proc. wy mi elanie, na głowę 105 kg. mąki. 
łlość ta była jeszcze przed wojną niedosta­
teczną. Codzienne doświadczenie też oka­
zywało, że uboższa wiejska i miejska lud­
ność w braku maki i chleba, oraz w niemo­
żności zakupu droższych wiktuałów, jak 
mięso, ryż i tlusacze silniej niż g<b/..ieindz:ej 
żywiła się kapustą, ziemniakami, oraz, źwła- 
sz.cza na wsi tantem wówczas mlekiem. Mia­
sta zaś pokrywały niedobór mąki dowozem 
z Węgier, który wedle zbiorów, w latach 
ostatnich wahał się pomiędzy 1 ,0 0 0 . 0 0 0  q. 
a 2.500.(100 q. rocznie. Lioząc przeciętnie 
półtora miliona q. mąki na rok, otrzymuje 
się w bilansie handlowym pozycyę bierną.

Niedobór na własnem zbożu chlebnem po- 
krywrał się tedy w wysokości rocznej 
K. 50.000.000 częścią innymi mniej poży; 
wnymi artykułami, które zwkaszcza w mia­
stach i osadach robotniczych, nie rozporaą- 
dizających tak, jak na wsi, miejscowem mle­
kiem, wywoływały niedostateczny stan od 
żywienia najuboższych warstw ludności, a 
częścią dowozem z noza kraju. Deficyt zbo­
ża i mąki, rozliczony na głowę, wynosił 0  k. 
30 h:;.L rocznie.

Ten ujemny bilans zbożowy równoważył 
się przed wojną praowyżkami wartości by­
dła rzeźnego i mięsa, które w wielkich ilo­
ściach sprzedawało się z Galicyi do W ie ­
dnia, na Śląsk i do Ozech. W wyniku osta­
tecznym byia Galicwa żywnościowo czynną. 
Obecnie, gdy wskutek wojny depekoracya 
kraju szacuje się na 60 proc., a waga ży­
wa snadła wskutek braku paszy prawie na 
połow ' 1 cierpi Gnlicya na brak mięsa, mle­
ka i tłuszczów. .Brakiem tym dotkniętą bę­
dzie przedewszysikiem ludność najuboższa, 
chale'rał y, mieszkańcy miast, oraz rewi­
rów przemysłowych i górniczych, chłopi bez­
rolni etc.,'których się teraz liczy okrągło 
razem na 2 500.000 głóv.r.

Podwyższy to znotsu popyt za mąką i Chle­
bem , i bierność bilansu zbożowego, które­
go wysokość pieniężna zależeć będzie oczy­
wiście od zb&wów, jokio da zniszczone woj- 
r." j^óspodaifctwo rolne w Galicyi wscho­
dnie’ i od cen powojennych.

c) Najgorzej przedstawiają ssę pod wzglę­
dem żywnościowym stosunki w Królestwie 
Polskiemu Dzięki szczegółowemu opracowa­
niu bilansu handlowego Królestwa Polskie­
go nie potrzeba się Odnosić do op-rtych na 
z.tMoracri obliczeń analitycznych, ale można 
się powołać wprost na pkunieżne wyniki bi­
lansu handlowego. *

Saldo czynne wvnosilo w roku 1910: 
dla pszenicy . . 1,872.100 rb.
pla mąki żytniej 65.800 rb.

prz; ;ć w przecięciu bez obawy wielkiego 
błędu na 25.000.000 rb. rocznie, t. j. prze­
szło 2  rb. na głowę.

Wystrzegać się też należy często zdarza- 
jącego nię b ł° d u  i d en ty f ik o w ani a bilansu 
zbóż chlebnych z l Hansem rolniczym. Filans 
płodów rolniczych Królestwa Polskiego wy­
kasuje bowiem pewne jozycye czymic.
I ta k : e k sn e rt nasion  w artośc i około ól

matom i as u saldo bierne: 
dia żyta . . . .  
dla mąki pszennej
d b m ą k  inny eh . 
•dla kaszy . . .

1,937.900 rb.

6,827.400 rb. 
25,728.700 rb. 

348.300 rb. 
5,185.000 rb.

38,090.000 rb.
Jeżeli się więc od wartości przywozu zbo­

ża chlebnego w  kwocie rb. 88,090.000 od­
ciągnie wartość wywozu z Królestwa w kwo­
cie rb. 1.987.900, otrzymuje się jako czyste 
saldo bierce królestwa Polskiego w zbeżu 
chlebnom, mace i kaszy kwotę rb. 
30,152.100.

Cyfry te wymagają jednakowoż pod dwo­
jakim względem pewnej k.rektury. W do 
wozie mąki pszennej do Królestwa, co sta­
nowi główną, pozycyę biorrą, mieści się nie­
wątpliwie także zapotrzebowanie wojska, 
które snrowadzało nieznane zresztą i tntdr.c 
do ocenienia ilości. Może tutaj chodzić na 
wet o wielkie cyfry, gdyż w latach poprze 
dnieb importy mąld pszennej były mniejsze 
i wart- 'ć. i h poruszała się pomiędzy 14 mil. 
a 18 milionami rubli.

miliona rb., równoważący się zresztą z im­
portem owsa do KiSPeslwa OOP f> 1 1  rb.), 
jnkołeż eksport otrąb wartr’-ei 1 0 .6 C1 . 0 0 0  

rb. Ten, 7. roku na rok rosnący wywóz otrąb, 
iak z jednej strony jest dowodem rozwoju 
krajowego rriłynarstwa, tak z drugmj n:usi 
bwć uważany za obiaw gospodarczo szkodli­
wy. Wywozi się otręby do Niemiec, zamiast 
ich użyć na wynos bydła, któ.ego ilość w 
przeciącm ostatnich 20 lat (1890— '910) spa­
dła w Królestwie z 3,000.000 nu 2,300.(300 
sztuk.

o!nv od cła import stepowego bydła z 
wielkich obszarów 'centralnej i południowej 
Rosyi, jakoteż niska wydatność własnego 
chowu sprawiły, że Królestwo ma i w mięsię, 
bilans lnemy. Dopłata za woły na rzecz ce­
sarstwa wynosTa w epoce 1909— 1 0 1 1  oko­
ło 14 miliomów rubli roc®n'e.

Jeżeli się miadto zważy, że przywóz nie­
rogacizny z Rosy i do Królestwa jest więk­
szy od wywozu trzody z Królestwa za gr>  
nicę, przeciętnie o 40.000 sztuk rocznie, war­
tością 1,600.000 rb.. że Krfłesfwo dniej, ró­
wnież przy uwzględnieniu własnego wywo­
zu  ̂dopłaćrło Rosyi rocznie za drób bity 
i mięso około 1  i poł miliona, rb., a za ryby 
rocznic około 6  milionów rb., okazuje się 
wprost przerażająca w swoich skutkach 1  

otwierająca na przyszłość najsmutniejsze 
widoki, bierność Królestwa w głównych l  
najpotrzebniejszych artykułach żywności. 
Dochodzi ona do rocznej kwoty 36.GOD.OOQ 
rb. Deficyt żywnościowy, wylihzony na gło­
wę, daje 3.10 rb. czyli blisko 8  koron na gło­
wę i rok.

Takiego stałego niedoboru środków ży­
wności nńe wytrzyma na dłuższą metę ża­
dne państwo, ani żaden naród.

n.
Powodem biernego bilansu zbożowego w  

Galicyi i Królestwie jest niedostateczność 
własnej produkcyi. Wskutek niskiego perro- 
mu kultury i ad m.hi i st racy i rolniczej w La­
łby i są tutaj piony, niirno bujnej ży/no-ci 
ziemi ive wschodniej części kraju, o jedną 
trzecią niższo, aniżeli w Poz-nańskilcra. To 
samo oduoisi! się także do Królestwa. P-o,stęp, 
a nawet wi-ełki, w prowadzeniu indywidusł- 1 

pych gospodarstw jest tam niezaprzeczony 
i wid^rzny. Ale długoletnie zaniedbania, ja-, 
kich sie dopuszczała Rosya na polu od pań­
stwa zależnych zarządzeń i iuwest,ycvj rol­
niczych, a dalej wsnólność celna, otwieram - 1 

ca bramy Królestwa dla ukraińskiej maki; 
i stepowego bydła, uniemożliwiały polskie­
mu rolnictwu podjęcie skutecznego współ­
zawodnictwu i były nieprzepartą nr jego po-i 
myślnym rozwoju zaporą.

W  Polsce ten ■wzgląd haudlowo-politycz- 
ny niewątpliwie odoądnie. Dla obrony na - 1 

szego rolnictwa będziemy się  musieli edgro-, 
dzić cłem od Rosyi, tpk, iż podniesienie ww-! 
datności rolniczej przynajmniej do tej wy-' 
sokości, jaka jest potrzebna do zosookoje- 
nia naszych własnych potrzeb, bodzie rze-l 
czą wewnętrmej adm.iim#tracyi rolniczej. Do' 
uiei bodzie należeć ^odniesienie poziomu zar 
wodowego wykształcenia rolniczego, stwo-' 
rżenie lepszych ogólnych waruków (koma-, 
sac^o gospodarka wodna, komunikocyc), 
oraz wyposażenio rolnictwa w odpowiedni, 
capi tał obrotowy na nasiona i nawozy, jak 
również w wystarczający kapitał inwesty- 
eyjnv na inwentarze żywe i martwe, na n&- 
iorac-e etc. Bodaj atoli, c-v nie naiważn ęi- 

szatii czynnikiem, który może wpłynąć n.*v' 
podwyższenie łub obniżenie produkcyi tbo- 
ża w Polsce, jost reforma « gram a 

Doświadczenia, zebrane i w  Galicy’, i w 
Królestwie Polskiom, uczą, że u w ,  Luk 
samo jak zagranicą, plony w zbożach ci'i.c- 
bowyeh są w dano-m terytoryu- >. zmu ■n.m 
niższe na gcspodarstwach całkiem drobnych, 
wyższe w gospodarstwach średnich, t. z w.

Na ilość dowozu 7, Bosy i, czy to w for- wi nie opłacało. Ze stanowiska czynnego W 
mie żyta, z. rad Donu, czy pszenicy łr.b mą- 'larsu  handlowego. 1 
ki z gaibomii południ owy cli. wpływały natu-

kiińecycb, a najwyższo w  gospodarstwach 
wśclkicb, które wskutek, swego ustroju pro­
wadzić mogą rentowną produkcją zbóż na­
wet tam, gdzieby się to mniejszemu rolniko-

ralnie także i polskie urodzaje, tak, że bi­
lans zboża chlebnego podlegał znacznym  
wahaniom. Saldo bierne w  zbożu i mące, w y­
wołano' potrzebami ludności cyw ilnej, m oiaa

Fpodarczo naezałćżnej Poisid, Lzeba się do­
magać takiej reformy agrarnej, pray k tór,' 
byłoby możebna silne podniecenie produk­
cyi zboża, przynajmniej do tego stonrla, 
abyemy gąmi^Bobie mogli wystarczyć , te-
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(1'MCŻ. a b v ś m y « o  ile  m o ż n o ś c i m o g li  io  In k -  'dzież jako  trzecia  i osta tn ia  in s ta n c ja  dla skarg,
sżo  p ro d u k o w a ć  d la  n a s z y c h  n a jb l iż s z y c h  s ą -  j e s i o n y  na  docyzyę niższych w ładz poborowych.

. ' . , . . .  , , . . J Przyznaw aiuo ulg  przew idzianych w ustaw ie (tsp.
S-uulow z a c h o d n ic h ,  k tó r z y  c ie r p ią  n a  s i a ły  kandydatom  duchownym, rolnikom , n-atiesyc-ieb.rp, 
d e f ie T t  ż y w n o ś c io w y , :l o d  k tó r y c h  b ę d z ie -  praw o jednoręcznej służby etc.) będzie w yłącznic 
juv  lm is k l i  k iu  o w a ć  p ło d y  p rz e m y s ło w e  i po - 'p rzysług iw ać komisyi przeglądowej. Do przyzna- 

„ i  ̂ ■*■ “ * i imania praw a jednorocznej służby w y?tarczy dowód
iv- lllJ f^u ro ftce . : ukończenia 6 k łas zakładu naukow ego, umieszcze-

P o -m ię tb y  (!efie*viem  ż y w n o ś c io w y m  N ie - iu-go w w ykazie zakładów  naukow ych. upraw nia- 
in iicc  \ u s t r v i  a l h o \  z u ch  a  d e f i c - t e m  ż y w n o -  i w c h  »»7 ch absolwentów  do służby jednorocznej, f, . ’ , . , i Zwraca uwago w te j in s tru k c ji k ilka iruunien-
jS ciow ym  u  n a s  z a c n o c z i  a to l i  w ię .k a  rev .n i- okoliczności, a mianowicie: 
c a .  P a ń s tw a  t a m te  ró w n o  w a ż ą  w  b ila n s ie  p ta -  j aj że k o m is ja  poborowa orzeka o d  r a z u  i  n a  
tm c z r m  d e f ic y ty  ż y w n o śc io w o  p rz e w y ż k a m i m.i.c.i.s.c.u, ta k  co do zdatności do służby wojsko-

+„»- ( n  V ei, iak -ro do w stelk ieh  ulg i zwołnień wiekszo-
.w y w o z u  p rz e u .y ^ .o w e ^ o , t a k ,  ja*. i j  śpią głosów, zastrzegając przytem  przewodnicząee- 
c z y n il iś m y  p o p rz e d n io  v« s to r-u n io i d o  K o - mu praw o orzeczeni* zdatności popisowego naw et 
Sy i  \ w brew głosom innvch członków  kom isy;;

Tymczasem orzomysl p o la k i jest przez w o j- ! ,  b ) 'ż e 'p o p iso w i iub jego  krew ni, czując się po- 
, * . . . .  i  * krzyw dzeni orzeczeniem kom isyi poborowej, mogą

n o  t a k  z n is z c z o n y  i z n i^ n o w a n y , iż  D ęazid  bezpośrednio przed kom isyą poborow ą wnosić sl:.ar- 
p o tr z e b o w a ł  n a k ła d u  m ilia rd o w e g o  i b a r d z o  i gi do protokołu, podając pow ody ftkargi i  staw iając 
d łn e ie tro  przeciągu c z a s u , z a n im  p o w ró c i d o  żądania do wyższej in s ta n c j i  Skargi te  rozstrzyga 
t w iększością głosów  kom isy a  okręgowej Komendy

d a w n e j  s p ra w n o ś c i .  P r z e m y s ł  r u s z  p rz e z  ^ze- ^ ć p e ł n ^  R
r e g  l a t  w y m a g a ć  b ę d z ie  im p o r tu ,  a  b ę d z ie  j P rzy  każdej okręgow ej Komendzie uzupełnień 
jjj(Vr{ d a ć  n a  e k s p o r t  ty lk o  b a rd z o  m a ło , n a -  ; istnieje w myśl artyku łu  29 „Tym czasowej ustaw y
w o t ^ d y b y  s ic  S to s u n k i w  R o s y i  z a  l a t  k il -  °  powszechnym obowiązku służby w ojskow ej- sta- 
w i.t „ u j u j  . - _ , . ■ _  , ła  kom isya, k tó ra  rozstrzyga skargi na decyzyc
k a  t a k  u ło ż y ły ,  a b y  s ię  K o s y a  n a p o w r o t  pomisyj przeglądowych, w zględnie powiatowych 
t i ta ł a  o d b io r c a  p ło d ó w  p rz e m y s ło w y c h  p o i - , komend uzupełnień.

. . .  '  I W  skład  te j komisyi nie m ogą należeć osoby,
s iu  e n . t w i„i ,0  ' k tó re  brały  udział przy  poborze w wydawaniu

D a le j  z o s ta ła  P o ls k a  p rz e z  w o jn ę  p o z D a -1i orjeezc.a ja>-'
w k u ta  AYSZelkich p ra w ie  z a p a s ó w  o d z ie ż y  i  i becyzyo okręgow ych komend uzupełnień można 
tk a n in  m a  w ie lk i  u b y te k  w  i r - i t e r y a ła c h  b u -  i jeszcze dalej zaskarżać w ustawowym  term inie do 
d o w k u ty c b , ż e la z ie , s z k le , w  m e t k a c h ,  p ro -  j™ ™ £ rstMra " N o w y c h ,  'm '
d u k ta c h  c h e m ic z n y c h , w  k a u c z u k u ,  m ie d z i, j 
w  n a ra e d z ia c h  i m a s z y n a c h ,  p r o d u k ta c h  z a - ,■ 
m o r s k ic h ,  w  n a w o z a c h  s z tu c z n y c h  i t .  d .,  i MAŁY FELIETON, 
c o  w s z y s tk o  t r z e b a  b ę d z ie  a lb o  j a k o  p r o ­
d u k t  g o to w y , a lb o  jak i*  s u r o w ie c  z  z a g r a ­
n ic y  s p r o w a d z a ć  i n a  c o  w o b e c  z a g r ą p ic y
.  V . Z, „71 r* * A nU  BfOftlłK/rłĆ N a  W V w o z  n a  '

wej republiki ezesko-słowackl&j, k tó ra  ta k  pięknie 
za in ic jow ała  swe rządy.

K orzystając z naszej dobroduszneści, dozwala­
jącej na  utrzym yw ani# sieci szpiegowskiej we 
wszelkich in s ty tu c jach  w  Polsce, w yzyskał poło­
żenie ciężkie, spowodowana walkam i, aby napaść 
na bezbronnych i dokonać grabieży. Puszczenia 
płazem tak ie j zbrodni przez trybunał narodów , ze­
b rany  dla u trw alenia pokoju, sromem w stydu po­
k ry łby  m ocarstw a, któro  utrw alić chciałyby pa­
now anie nowego łupieżcy.

Żądamy niczego innego — jak  ty lko  >i rawicdli^ 
w ości!

Z miasta.
KONTROLA BANKÓW CZESKICH. Dla kontro li 

banków  czeskich ustanow iła Kom isya R ządzącą 
kom isarzy bankow ych, k tó rzy  prow adzą ścisłą 
kontro lę nad tem i instytucyam i.

gćw z wszystkiem i urządzeniam i nabrzeżnemi. a g m l z .  9 w keSciel© św. B arbary, k tó re  się odpraw i 
dalej techniczne nazw y prac i czynności flisaków, na in te n c ję  Ojczyzny. Zarazem zaw iadam ia cy.ion- 
rybaków , żeglarzy, p isskarzy, robotników  i stra- ków Koła K rakow skiego, że walne zebranie Kola.
żników brzegowych. W odna flora i fauna, rybołc 
stwo, bodow a czółen, łodzi, promów i t. p. aż 
do okrętów  morskich; techniczne nazw y poszcze­
gólnych Ich części, w arsztaty , doki etc., będą w n a ­
leżytej m ierze uwzględnione. J e s t to  robota mozol­
na, na k tó rą  jednostka musi zużyć la ta ; dla skró­
cenia jej szukam  na te j drodze stałyeh lub przy­
godnych w spółpracowników. Ludzie, stykający  się 
z ludnością nadbrzeżną i  jej pracam i, mogliby do-

odbędzie się we czw artek 6 lutego o godz. 5 popełj 
w lokalu: R y n ek  A-B, 1. 44, II p.
»  W  SPRAW IE PRZEWOZU ZBOŻA I  MIĘSA. 
ivraj. Urząd kontroli wywozu kom unikuje: Prze­
strzegą się publiczność przed przewożeniem także 
w kraju  zboża i w yrobów m łynarskich bez pozwo­
leń przewozowych. O rgana kontroli wywozu "m ają 
zleceni# kw est jonow an ia  przewożonych ilości, 
zwłaszcza większyeh, o ilo przew ożąey nk> w ykaże

starczyć najcenniejszego materryału, bo żywego i się zezwoleniem. Przypom ina się rozporządzenie 
będącego dotąd w użyciu. Upraszam w szystkich P. K . L. z dnra 2 grudnia u. r., wedle k tóresri prze^
b n l n m l w  I l i a d o  +  A tc* ■ w r l a a w A u *  * i » A f A B A * . t w r  1 z ł  n . f t ł i i  1 irr/ iw  <-1/z m ia n a / M -r ,  , r . . l .  „ . .  ^  i k f ł j B

Frvsztatu , < i- szy-

nym  razie m oiuaby  stw orzyć  obszerniejsze ciało 
redakcyjne i w ykonać rzecz zbiorowemi siłami. 
Samo w skazanie mi źródeł i dzieł ,w k tórych —

MlS\ A WŁOSKA W KRAKOW IE. W czoraj j choć przygodnie — mieści się dotycząca term ino-

Misya zaDawi w A-raKowie Riitca j hiewicz. 
dni, celem poinform owania się o stosunkach, po-1 W szystkie pism a polskio upraszam  o łaskaw e 
czem uda .się do Lwowa, gdzie połączy się z mi- 1 - -
syą gen. Berthelcm yego.

WIADOMOŚCI OSOBISTE. W czoraj przybył d o i 
K rakow a p. R obert Y aucher, -w ysłannik J l lh i r t r a - !

N owego Targu, 
N owego Sącza, firybów a. Jasła , K rosna. Sanoka, 
Liska) nierogacizny, wędlin, tłuszrzn, d z :rz jrn v , 
drubiu, przetw orów  m ięsnych i t, d., możliwe jest 
ty lko  za zezwoleniami przewozowemi, wy«tawJo­
nem! przez w ładze ptdityczne I insta:: 1 i, śkad to ­
w ar się wywozi.

j prżwirnci powyższego.

tion" paryskiej, w  drodze z P rag i do W arszawy.
Z Polski i 2£ świata.

NAPAD BANDYCKI. W Pile kościelniekioj kołoPoprzednio bawił w R o s ji i był przez bolszewików u ^ę iem .eu m j koio

na dom w ójta Palucha. W śród strzelaniny zranili

Paryż w obawie przed powodzią.
Niebezpieczeństwo nowej powodzi, grożące Pa- 

t r z e b a  b ę d z ie  s ię  z a d łirż a ć . N a  wy w o z  n a  ' ryżowi, dziś zdaje się już zażegnane, dało powód 
L  jin p e n z a te  m a  z a ś  P o ls k a  b a rd z o  m a ło . O i miejscowym kronikarzom  do robienia uwag na te- 
g o to w y e h  p ło d a c h  p rz e m y s ło w y c h  w sp o - m at charak teru  Francuzów  i poetycznych opisów 
u m ia łe m  ju ż  w y ż e j.  P o z o s ta je  d rz e w o , z s il-  ieh przesław nej Sekw any. Podobno, jeszcze przed 
n io  n a d w y rę ż o n y c h  p r z e z  w o jn ę  la s ó w , o ra z  rokiem  1910, pew ien Paryżanin , widocznie wielki
n a f t a  k t ó r a  w y c h o d z ą c  z  P o ls k i  n a  r y - , pesym ista, w yraził postanow ienie niezajm ow ania
n e k  ś w ia to w y  s p o tk a  s ię  z r e s z tą  z a ra z  z ' m ieszkania powyżej parteru  lub antresoli, a  to  
k o n k u r e n c j ą  a m e r y k a ń s k ą  i  k a u k a s k ą ,  p r z e d  z powodu pozoru dla ułatw ienia ucieczki w  razie 
k tó r ą  j ą  d o ty c h c z a s  c h ro n i ły  c ła  p r o t e k c y j - ; niebezpieczeństwa. W tedy  jeden z obecnych zawo- 
p e  —  o ra z  p e w n e  a r t y k u ły  m n ie js z e j w aśń . teł:

N a  p rz y s z ło ś c i  g o s p o d a rc z e j  P o lb k i c ią ż y  I — A nie myślisz pan zupełnie, co uczynim w cza- 
Ł iu o ra  b ie r n e g o  b i l a n s u  h a n d lo w e g o . J e s t  t u . s io  powodzi?
.po  p r o s tu  r z e c z ą  in s ty t u tu  s a m o z a c h o w a w -  j W szyscy w śmiech. Co za komiczna hypoteza!
• c z e g o , a b y  t ę  b ie r n o ś ć  u ją ć  w  n a jc ia ś n ie j-  i T rzeba być szaleńcem, żeby przypuścić coś po- 
g re  o  ile  m o ż n a  s z r a n k i .  A le  je ż e li  n ie  m o - , dobnego. A  jednak  nieprawdopodobieństwo to  
Ż ern y  u m k n ą ć  z a d łu ż a n ia  s ię  w o b e c  z a g ra -  i miało miejsce w  1910 roku, a  teraz znów możliwa 
n ic y ,  to  p a ń s tw o  p o ls k io  n ie  śm ie  ż a d n ą  ■ podobna klęska. Czyżby Francuzi byli nieprzewidu- 

‘ a  d o p u ś c ić  d o  t .-g o , a b y  je g o  b i la n s  h a n -  J ą c y ?  Nie, zapewne, przecież niem a narodu, któ-
b y ł  s t a i e  b ie r n y m  "dlatego, ż e  n a m  ryby  ta k  był sk łonny do oszczędzania bardziej

przejęty  m yślą zapew nienia sobie ehleba na różno 
teta. Aie w naszym  k ra ju  przew iduje się jedynie 
łzeezy uormahie, n ik t nio chce uznać niespodzia­
nek; n ie w ierzy się w  katastro fy , a  pesym istów 
uważa s ię  za nudziarzy. Bo duch francuski lubi

r  ,  ,  . , ,  t,  . porządek i logikę, a  ie  jes t » na tu ry  p rz jehy ł-nmku podwyższenie p ro^ k eyi chłeba, wy- . WPSO, pLsolc eech ^
p ę d z i  znowu c o ro e z m e  kilkaset Itndzioał, a  naw et i żywiołom V^

gnął inform acyj w Komisyi Rządzącej.
W czoraj wieczorem przyjechał se l/w ow a pułko­

w nik W a d e w towarzj-atwie oficerów koalicyj­
nych do K rakow a. Dzisiaj w yjeżdża do W arszaw y.

O POMOC DLA ŻOŁNIERZY AKADEMIKÓW. 
Otrzym ujem y następującą odezwę: Po w ypadkach 
z pierwszych dni listopada z. r. młodzież akade- 

i naćka zaciągnęła się natychm iast w szeregi woj- 
' skowe i orłtąd walczy w ytrw ale w ot nio Ojczy­

zny, składając obfitą daninę z swego życia i zdro­
wia. Młodzieży te j należy się pomoc koleżeń­
ska — pomoc, k tó ra  — aby była skuto^zna i na­
praw dę łagodziła ciężkie w arunki, w śród których  
żołnierz-akadem ik wałczy — musi uzyskać popar­
ci#
A kad 
fzorn 
gr>m 
jak 
nad 
nie

działalność — rzecz na tu ra lna  — niezbędno, są 
w iększe fundusze, k tórych  bez w spółdziałania spo- 
ł, czeustw a uzyskaćhy nie można. K om itet zwraca 
się przeto z gorącym  apelem do w szystkich, k tó ­
rym spraw a walczącej ofiarnie ndęih ieży  ak.nie- 
mickie.) leży  na sercu, by  zechcieli jak  najprędzej j 
udzielić akcy i K om itetu w ydatnego poparcia, a  to ' 
lirzez przystępow anie na  członków w spierających 
i składanie durów w naturze.

Członkami w spierającym i mogą być: każdy  słu­
chacz łub słuchaczka U. J „  k tó rzy  złożą jednora­
zowo .10 kor., iub opłacać będą miesięcznie eonaj- 
łm:' 
c

syna w óda, zrabowali 6000 koron gotów ką, oąaz 3 
sw iury korali, w artości 5000 koron. Szukając pie­
niędzy, ::d:.---.cłewi;li dom, cddzierając podłogę 
i t. p. Hisicowaii w szystko, co było do wzięcia 
i  zniknęli, d o trd  ió wy Uedzcni.

BRZECNE 5i-£łE-Ei,:i'i\V IE R Z £N IE . Sad ]>olowy 
w Przem yślu po.-.rukni- porucznika W ojciecha 
Doueha, Czecha, pochodzącego z Pragi, k tó ry  słu­
żył w 10 p. p. wojsk polskM i w  Przem yślu. Sprze­
niewierzył on 100.000 koron z funduszu oficerskie­
go illa wdów i sierót.

„RYCERSKOŚĆ* UKRAIŃCÓW. Z W arszaw y

Ś.
NEKROLOGIA, 

jt. A leksander Tnm kfajskl, porucznik 6 p. a
;a1 nVlnil somnt ńmiABn!.. . l.nk«l, _ fk -wojsk polskich, zginął śm iercią bohaterską 9 sty­

cznia przy a tak u  na wieś K iernice ped Gródkiem 
.Jagiellońskim. Początkow o dzieli losy II brygady, 
w alcząc w K arpatach  i na Bukowinie. W yróżniany 
z pośród wielu, dostaje się do szkoły podchorążych 
w K am ińsku, po skończenin k tórej spieszy z o p. p. 
na Polesie i W ołyń bronić kresów  O jczyznr. I od­
tąd dzieli losy sw ego ukochanego pułku. M-nśewi- 
cze, Jab łonka. K ukle, Kopne, Optosra i  Sitce. icze, 
oto szlak główniejszych bitew  i w alk, w k tórych 
zm arły b ra ł czynny i w ybitny  udział. R am iy p-cd 
Kopnem, w raca zara7 do w yzdrowienia, pozostając 
zawsze w  pierwszej linii. Po przesileniu legiono- 
wem w leci# 1917 opuszcza szeregi, by w przeszło 
rek  później znów jako  pierw szy powrócić, sk t.ro  
ty lko  wezwano do apełu. W  w alkach o Lwów i je­
go oddziały brał czynny ndział. T u przy ataku  "na 
K iernice ginie, ranny  dw ukrotnie, zaalsninj.ro sw ą 
piersią kresy  Ojczyzny przed najedźcą. Pochowano

jury był stale biernym dlatego, że nam 
b ę d z ie  stale brakować własnego zboża.

Gałicya i Królestwo już przed wojną za 
towary obce dawały zagranicy haniebną e- 
aagracyę wielkich mas ludowych.

Jeżeli reforma agrarna nie pójdzie w  kie-

] jków m  drogę wychodżctwa, p^Iną ludx- 
Jdej krzywdy, łez i nędzy.

A  oóż Polska, państwo o charakterze Lon- 
ty aantahŁym, nie maąąca nawet z Gdań- 

dostępu do wielkiej drogi światowego

Lecz dopraw dy co się dziejo z Sokw aną, dlacze­
go nam p ła ta  ta k  złośliwe figle? W iadomem było, 
że w ystępow ała z swych brzegów niegdyś, za pa­
sow an ia  Ludw ika XIV, albo Ludw ika Świętego,

  „  -  ,a le  sądaoaa, t e  jo t  od dawna w jn r k l t  u ę  tj« h
saorza peróstwo, któremu na f lo tę  b a n a ł  >wą fan taz jj, właściwych ubiegłym  wiekom. Uważało 
i  wojenną nawet na zamkniętym wąską gar- sĵ  ^  ^  3 ha0lutnie już dobrze w ychow aną i to 
‘dzielą Bałtyku, długo jeszcze czekać w y  a- 1 

dnie —  có ż  ta Polska, nie mogąca s ię  sa­
ma wyżywić, uczyni na wypadek wojny?

DR. ARTUR BENIS.
ęjiWJJOBU&K

O b o w ią zek  s łu ż b y  wojskowe].

podnosiło ty iko  urok je j pięknośeL ^ o z k o sz o w a  
nie się widokiem Sekw any i w ielokrotne czytanie 
niektórych hymnów H jady dają  nam  najlepsze po­
jęcie, co to  jes t w spaniałość, chcę powiedzieć, m ia­
ra  w  połączenia z sSą“. T ak  tw ierdzi poeta  Mo- 
reas, k tó ry  sławi Paryż, a  Sekw anę staw ia wyżej, 
niż S en , T y ber i Arno.

 . . . .  . , Ach m iara ta  i  harm onia, - k tó rą  kocha poeta,

apraw ie pierwszej tym czasow ej ustaw y sem! biła pozostała — lecz urok znikł, zwłaszcza 
o powszechnym obowiązku służby wej- dla, tych, k tó rzy  zbyt blisko zmuszeni są jej się 
skow ej w Polsce. | przypatryw ać. Czyżby nie było sposobu, dodaje

„Tym czasowość’* — oto piętno, jak ie  w yciska autor, tak  ucywilizowanej rzece, jak  Sekwana, po- 
tkouczooa dopieroco w ojna św iatowa na  w szyst- wrócić jej daw ny spokój i  życzliwość? Czyżby 
kich niemal dziedzinach naszego dzisiejszego ż y c ia ,: przew idujący charak ter narodow y francuski nie
Bk pryw atnego, jak  i publicznego. Państw o pot- .   ,  . .
A ie  organizuje się! W  dążeniu ilo znalezienia jak  “ < me *• " c na  4 y - en i a* n,m r
najlepszych form organizacyjnych, trw ałych, defi- s tracy i?^  N. S.
aityw nych , musi ono postępować z całą rozwagą.*
niem niej jednak  w tem pie poepiesznem, be orga- —   ----------------  ----------------------
nizm państw ow y, raz odzyskaw szy w łasne życie, 
z chw ilą odrodzenia się musi spełniać funkeye i za­
dan ia  swoje i nio może w tern czekać ani an ia  je­
dnego, aż się dla niego znajdzie ręka jak  najspra­
w niejsza, głow a jak  najtęższa. Toteż niemal każdy  
a kierunków  tyc ia  publicznego urządzanym  dziś być 
m asi, z konieczności w sposób tym czasow y, w  spo­
sób, o k tó rego  w artości m a zaśw iadczyć jedyny

milej 1 kor.:2) w szelkie osoby fizyczne lub praw ni- 
ze, któro w piaca jednorazowo conajmr.ioj 290 K, 

w zględnie zobowiążą się d» opłacania miesięcznic 
conajm niej 20 koron.

VVpisy i dary  przyjm uje Komi tet  codziennie 
(z w yjątkiem  niedziel i św iąt) w sali zarządu T o­
w arzystw a wzajem nej pomocy U. U. J .  UJ om ak a­
demicki, Jabłonow skich 10, parte r n a  prawo) o g.
5—6 wieczorem.

St. E. Świeżawski, przewodniczący, Zofia Ręcz- 
kow ska, w keprzew ., Irena L ipska, sek re tarka , A.
W iniarski, skarbnik , B inzerów na Ki, S t. K raw czyk,
H. Zap orski.

Z TEATRU POWSZECHNEGO kom unikują:
Dziś pow tórzenie ulubionej opere tk i „L -lb au z no­
wo zaangażow anym , znanym  z poprzednich sezo­
nów a rty s tą  te a tru  miej. we Lwowie, p. K alinow­
skim, w rołi fab rykan ta  lalek, H ilarinsa i p. Ko- 
ra b u n k ą  w  party ! ty tu łow ej. Ze wzgłęda ua  ittfr 
iw y k i#  powodzćme doŁycherasowych potA bław ieB  
dla dzieci, d y re k c ją  przeznacza popołudniow e 
przedstaw ienie jutrzejsza d la  naszych milusińskich.
G raną będzie, sta le  zachw ycająca dziatwę. „Lale­
czka z saskiej porcelanvu.

PRASA W ARSZAW SKA O TEATRZE KRA­
KOWSKIM. W arszaw ski „K uryer Poranny” przy­
nosi charak terystyczny  artykulik  o teatrze k ra ­
kowskim im. J . Słowackiego ! obecnym jego k ie­
rowniku: „D yrektor T rzciński rozwinął energiczną 
działalność ,aby teatrow i krakow skiem u przyw ró­
cić wysokie, zgodne z tradycyą stanowisko. Już 
pierwszo usiłow ania nowego dyrek tora  świadczyły
o pietyzm ie dla sztuk i i  o zrozum ieniu obow iązków . ^ * ^ 7  .ra z w iA ^ n  fełse. Był to  okru-
jak ie  m a te a tr  dla tworc.-osci polskiej. O parto .t-  j fnv tyraru  t tó ry  znęcał się sta le  nad jeńcam i, osn-

0d Wydawnictwa.
Prosimy o rychle odno­

wienie przedpłaty  w celu
najlepszy ocenicie!, t. j. próba ogniowa prak ty- i m  D n i p p i a  n r 7 P i * U U V  U l/ t i r 7 P — 
cznego zastosow ania. Takiej to  próbie poddany r\łiiVjk,lci p i i l i  Vy j I W  p i Z C
będzie zarządzony w łaśnie dekretem  naczelnika 
państw a przym usow y pobór roczników 1896, 1897,
1898, 1899 ca  obszarze okręgu generalnego k ra­
kow skiego, t. j. od Śląska Cieszyńskiego aż po 
San.

Pobór ten  przeprow adzą w czasie m iędzy 28 sty- 
eznia a  15 lutego nowo utw orzone polskie władze 
poborowe na podstaw ie „Tym czasowej ustaw y o 
powszechnym obowiązku służby w ojskow ej” i śpe- 
cyałpej „Tym czasowej instrukćyi dla w ładz pobo­
row ych”, w ydanej przez m inisterstw o spraw  woj- 
A ow ych . (Sekeya poborow a i uzupełnień). Będzie 
to  pierw szy na zjemiaek polskich przym usow y po­
bór do  w ojska polskiego.

Od tego  zaś, czy wyż w ym ieniona ustaw a okaże 
się już przy tym  pierwszym poborze przym uso­
wym. jak o  praw idło zabezpieczające dostatecznie

syłce dziennika.
Warmki prenumeraty w uag faw k

K raków , dnia 31 stycznia.
We Lwowie nic się nio zmieniło — codziennie 

pizez godzinę lub dłużej ostrzeliwano jes t miasto 
i podziwiać należy rycerskie w prost zachowanie się 
ludności, znoszącej bez szem rania tak  długotrw ałe 
oblężenie, b rak  w ody, św iatła, straszne w arunki 

z jethrej strony  in teresy  siły  zbrojnej p aństw ow ej,1 aprow izacyjne i to rtu ry  zadawano przez haidam a- 
a  z .d rug ie j strony  in teresy  ludności, zależeć będzie, ck ą  dzicz. Członkowie misyi koalicyjnej odjadą, 
esy  zatrzym ana w całości ona będzie za pod-taw ę poznaw szy dokładnie tak ty k ę  najeźdźców, czekano 
przy  przeprow adzaniu w szystkich późniejszych po- na ich interw encyę, k tó re j dotychczas nie wypró- 
Dorów wojskowych, w szczególności takżo ocz-ki- bowano, gubiono się w domysłach, li

KRONIKA.

lecz i te  za­
wiodły sromotnie, budząc rozczarowanie.

Drugi b ra t Słowian naciera od zachodu, wybija 
sobie nowe bram y w ypadowe do Galicyi, parwe- 
niusz opanow any m ania im peryalizm u, 'zdaje  się,

w anego poboru przym usowego w K rólestw ie Pol­
skie;:'., Iub, czy i jakich  w ym agać ona będzie ewen­
tualn ie  zmian.

Dia Inform acyj naszych czytelników  podajem y: _____________________      , _________
Przeprow adzenie poboru jes t zadaniem  głównem ; żo stracił przytom ność, bo pożera w szystko, czego 
nowo utw orzonvch ..powiatowych kom end uzupeł- i  przy dobrym  apetycie  nie straw i. W ięzienia y  

• Meń” (P. K. U.). Jak o  organa pomocnicze t?ch  O strawie m oraw skiej przepełnił w ywiezioną inteli- 
komend zostały  ustanow ione na czas p rzeg ląd u 1 geneyą polską, w iesza ta k ie  zasłużonych w poł- 
n kcmLsye przeglądow e”, których _ zadaniem  j e s t ; sk iej[pracy  pnblicznej członków, mści się n a  uświa- 
prseprow adzenie w o jskow olekarsk iego  przeglądu . ' domionym ludzie polskim, k tó ry  nie ulegał germ a- 
O rgaaam i pomocniczymi P. K . U. są  ta k ie ' u*ta- • nizacyi tak , jak  czesld. N apad rozbójniczy, jakie- 
nowieni w  każdym  powiecie „oficerowie ewid**n- go się dopuszczono, podm inuje wszędzie pokój,
cy jn i” IO. E.). O kręgowa K om enda uzupełnień — Ł“  Ł—” ’ - i . . — ------
(O. K. U.) ustanow iona jest na  okręg  generalny.
Z adanie te j w ładzy obejm uje kontro lę i kierowni-AŻi.>rv 11 -i ■ i f.lk/v/A-nm■ TA Ir TT - — . ♦ tM. . ♦ - ._.1ctw o czypńościajBi P. K . U. u a jd n ją e y c b  sie na 
ich t- ry torynm . tudzież ro zs trzy g an ie 'w  charak te­
rze d rug iej instancy i sk arg  n a  d ecy z ję  P . K . U. 
i  kom tsyj przeglądow ych.

S e k e y a ' poborow a j uzupełnień p rzy  aiinister- 
Btwie spraw  w ojskow ych fuuguje jak o  organ roz- ^   .
kazodawyzy dla wszjśtkich władz poboręBrych, tu-1 ułatwiał mu korsarskie rzeaiio#!# j  skJećeroe mu- j  kanałów,Jbągięń, stawów, jeaior, morza i ich brze-

dał ówczesny kom endant m iasta, a  obecny komen­
dant: B rygady lwowskiej podpułkow nik Mączyński 
do podw ładnych mu oficerów i żołnierzy odezwę, 
w zywającą do podpisywania polskiej pożyczki pań ­
stwowej. Słowa kom endanta znalazły potężny o- 
dzew: w  przeciągu kilku  tygodni subskrybowali 
oficerowie i żołnierze oddziałów, tw orzących B ry­
gadę lwowską pół miliona koron na polską pv-tecz­
kę  jKiństwowa. z czego przed paru  omami vr;>\;<:\>- 
no gotów ka ^łC.OOft koron.

BANDYTYZM W TA R N O B R ZESK IEJ. 7, 7ń rso -  
fcr.-.cga donoszą: W  oststn ich  dniach cb r d  any 
został dw ór hr.’T arnow skiego Mokrżyszó-r. p. Ifeti- 
ry k a  Dolińskiego Grębów i p. K anarka Z ultszany: 
wszystkie w pow. tarnobrzeskiem . Yt obee wielkiej 
ilości rabujących, dopiero  wkroczenie w ojska zdo­
łało przywrócić porządek, przyczem zabito 8 ban­
dytów . W  Zaleszanach aresztow ano 25 bandytów.

LOTNY ODDZIAŁ CHIRURGICZNY. 7. W arsza­
wy douoszą: Dzięki intenzyw nej p racy Pogotow ia 
ra iunkow tgo , kolei państwow ych i władz w ojsko­
wych, orgam zacya I-go lotnego oddziału chirm gi- 
czncgo Pogotow ia ratunkow ego i kniei państw o- 
w rch  jest n* ukończeniu i  w  ty ch  dniach w yruszy 
na plac boju, spiesząc z pom ocą chirurgiczną ran ­
nym żołnierzom. O ddział ten  będzie stale s ta c jo ­
now any w specja lnym  pociągu sanitarnym , „który 
zaopatrzony jes t podług w ym agań techniki nowo­
czesnej, we w szystkie możliwa udogodnienia, jak  
św iatło  elektryczne, ogrzewani# p a /ą . teżnię, a  na­
w et apara t F .  ń r tg e w .

Z PIEK ŁA  NIEW OLI NIEM IECKIEJ. Z  etapu  
jeńców w P urat e i u s e k n ł p. ) .  St. StecL irsli, r>  
.rident państw , urzędu d la  spraw  jeńców, nastę­
pujące, zgrozą przejm ujące zeznania jeńców: Igna­
cy K w iatkow ski, m ieszkaniec m . Łoch, (ul. Rybna 
N r 5). k tó ry  powrócił w  dniu  22 stycznia z niewoli 
pruskie) podał, eo następuje: W  październiku 1915 
roku  w bitw ie w miejscowości należącej do  oow. 
jerycbow skiego, okręgu m agdeburskiego w  obozie 
jeńców Alten-Grabow w baraku Nr 26, 4 kompanii, 
1-go batalionu, składającego się z jeńców  rozm ai­
tych narctiow ośei: Fraucuzów , Anglików , R o sjan , 
Beri,ów, C /arnogórców . Hindusów- i innych. Z»- 
rz.idzająeym  naszą kom panią jeńców  był wiee-

pbuacaa odw rótu ze Srok unosił na swych barkach 
?2-l<4mego tow arzysza bojów. Ś. p. W ładysław  
Żymirski był Krakowianinem , a liczył lat 21. Cześć 
Jego  pamięci!

w ybuchną stra jk i górnicze, k tóre nic przysporzą 
produkcyi węgła, nie przyczynią się do podjęcia 
p racy pokojowej w  okręgach przem ysłowych 
Czech.

Ja k k o łw ie k la d i osądzi kosdieya zbrodnie, po­
pełnione przez Uzcthów, piętna zbrodni nie zdoła 
usunąć — przyby wa now y zbój w Luropie, k tó ry  
w  dzikości przew yższył carskiego k a ta , pracujący 
piłnie d la  hańby  sz tandaru  ałowi&ńakijgo, k tó ry  ! go w yrazu. Obejsaie-on w szystko, co dotyczy: rzek,

skiego na to a tak i jes t p rosta  i rozum na. A utora 
polskiego powinno się grać przedew szystkiem , o 
ile w  jego twórczości widać oznaki talentu . Asltor 
w yrabia się nieraz po woli. musi widzieć na scenie, 
w grze swoje w ady, równie iak  i p ie ty .  Nie m o­
żna wymagać cd niego odrczu skończonego dzieła, 
wszechstronnego opanow ania techniki scenicznej. 
Nie żąda się um iejętności pływ ania od człowieka, 
k tó ry  jeszcze nio w szedł do wody. T eza jes t uro­
sła. W  jej imię spo tkały  dyr. Trzcińskiego złośli­
we wycieczki, ale obok tego  i szczere dowody
uznania.

K ilku pisarzy, rozum iejących dobrze obowiązki 
i połączone z nimi trudności kierow nika wielkiej 
sceny polskiej, w ystąpiło w szranki w obronie dy ­
re k c ji. W ym iana zdań była żyw a i gorąca, dysku­
s j a  przybrała ton zasadniczy, poruszyła bardzo 
ciekaw ą i żyw otną kw estyę zadań krytyki  i jaj 
obowiązków względem tea tru  i aktorów . Zwycię­
stwo zostało przy dyr. Trzcińskim , k tó ry  w krótce 
potem pokazał swoje w ybitne zdolności reżyser­
skie w przedstaw ieniu „A dw entu” Strindberga. 
Dzieło tn  jest w swej p lastyce scenicznej niezm ier­
nie trudne. W szystko to  trzeba obmyślić, stwo­
rzyć tea tra lny  k sz ta łt scenom, nie liczącym się 
niejednokrotnie z techniką tea tru . R eżyserya w y­
szła z te j batalii bardzo chlubnie, Zapisując jedno 
więcej plus na „habet” krakow skiej p e n y .  P ra ­
wdopodobnie nicdm go uirzy K raków  jeden z naj- 
nows7.ych utw orów  W . G rabińskiego”.

OPIEKA NAD INWALIDAMI. W  sprawio opie­
ki nad inw alidam i przybyli do K rakow a starsi re­
ferenci m iui6terstw a spraw  wojskow ych, pp. Dr 
K azimierz Łubieński i Dr Stanisław  R dw an, celem 
ujednostajnienia akcy i opieki nad inwalidami wo­
jennym i na obszarach ziem polskich. — Po odby­
tych dwudniow ych konferencjach  z przedstaw i­
cielami P . K . j .  generaluogo dow ództw a i k ra jo ­
wej K om isyi opieki nad inwalidami, postanowiono: 
utrzym ać instytucye, zachwiane w swym bycie 
w skutek braku "funduszów i uczynić je  przystepne- 
mi d la w szystkich inwalidów wojcnnveh, obywateli 
państw a polskiego, utw orzyć w najbliższym czasie 
ekspozyturę sekcyi opieki min. spraw  wojskowych 
okręgu generalnego w Krakowie^ a  następnie w 
miarę możności dalsze ekspozytury  w Przem yślu 
i Lwowie.

Odnośnie do ujednostajnienia rent i zasiłków 
dotychczas niejednakow ych na różnych terenach 
republiki i przygotowanie m ateryahi do Sejmu n- 
stawouaw czego, uchwalono zwołać w najbliższym 
czasie konferfcno-ę do W arszawy, i

SŁOWNIK ŻEGLARSTW A POLSKIEGO. O trzy­
mujemy następujące pismo z prośbą o umieszcze­
nie: N apraw iać — niezawinione w tym  razie — za­
niedbania przeszłości jes t obowiązkiem każdego 
i lepiej to  aiobić późno, niż nigdy. Ja k o  do co- 
dzienacj. szarej roboty  literackiej, p rzystępuję do 
opracow ania słow nika wyrazów, dotyczących że­
glarstw a i w odnictw a w ńajszerszem  znaczeniu Łe-

żdego dnia w ezasie najw iększych mrozów w y­
pędzał jeńców o godz. 4 rano, a naw et i wcześniej 
na tak  zw. „gim nastykę”, podczas k tórej bił jeń­
ców gołą szablą, raniąc wielu. Mnie za to , że z po­
wodu choroby nie w ykonywałem  należycie ćwi­
czeń gim nastycznych, osobiście przyw iązał do słu­
pa na  przeciąg 8 godzin, aż poczerniały i  o m ar­
tw iały  mi ręce i straciłem  przytom ność. Pewien 
Francuz, w  tak i sam sposób praykrępew any do 
słupa w 1916 r. w  lipcu, zm arł w m ęczarniach. 
W  latach 1918 i 1917 w  naszym  obozie jeńców  za­
czął się szerzyć tyfus głodow y w skutek  złego od­
żyw iania jeńców. W ym arło w tedy około czterech 
tysięcy ludzi z pośród znajdujących się w obozie 
37.000 jeńców. Jeńców  karm iono gotowanemi, zgni- 
łemi rybam i, zupami z k o ry  drzewnej, na pół zgni­
łym i kartoflam i, w łupinach tłuczonymi.

Jeniec P io tr N owak z obozu jedeów  Gelsen- 
kirschen w W estfalii dodał, że tam że w obozie jeń­
ców, na prośbę o uw olnienie od robót, chorych 
jeńców podwieszano na  słupie n* praeciąg 2 godzin 
w miejscach, w ystaw ionych na  najw iększe działa­
nie deszczu i w iatru  w dni przeważni** dżdżyste. 
Karm iono jeneńw  zgiłymi burakam i. Spećyalnie 
znęcono się nad jeńcam i Polakam i, nazyw ając ich 
„Pnlnische Schweme”. —

NADWYŻKA KOBIET. J a k  oblicza Dr Princip 
w pewnem nieiriieckiem piśmie mcdycznem, nad­
wyżka kobiet w stosunku do mężczyzn w  wieku 
18— 15 lat. pow stała skutkiem  w ojny, może być w y­
rów nana dopiero po 27 latach.

Ti-ęps/śttłf Ifiłrtt as?#?. 3a». J. Słcwrę’.:ego. 
P i ą t e k :  „Czapla p ió ro ” D. Siccodem Peen. 
►Sobot a :  (Nowość) „G ranitłt et H ym en”, Łir:a 

w 8 aktach Rogera D iksous.
N i e d z i e l a :  Popoł. po ras ostatn i w sezonie 

„Bi-tleem polskie” L. Rydla; wieczorem „G rar.ith 
Hymen” U. D iksona. -

r-ycr!^Rr tAshK-fejo ieafnt *0 irsieeł«:a2 3 .  
Pi ą t ek:  „T^Ika”.
S o b o t a :  P#poŁ J ra leczk a  z saskiej porce­

lany”; wieczorem „Pani X...“„
N i e d z i e l a :  FopoL JB om  otw arty”;  wieczorem 

..Podjazd nieprzyjacielski”.

Odezwa
do yftmlBB polskich w  G alicyi!

Towarzystwo kredytowo ziemskie i Zwią­
zek Ziemian we Lwowie odwołują się <ł« 
ogółu Ziemian polskich Galicyi w  dzisiej­
szej przełomowej chwili dla Phństwa Fcł-
R k ićg o  |  O j u r w y  —  i  g o q t « B  x  sffiede-
e m e rn  wezwaniem, by pp. Ziemiurit ule f* -  
ffibeU obowiązku aa iddt d ą ia eero  n ’fe. 
shrypeyi pożyczki państwowej w  wydatnej,
do indywidualnych stosunków zastosowanej 
m iene.

Chcąc ułatwić spełnienie tego obowiązku 
wobec Ojczyzny oświadczają, że subskryp­
c ję  na tę pożyczkę prz~'mują Galicyjskie 
Towarzystwo kredytowe ziemrkie i Zwią­
zek Ziemian w kasie Związku Ziemian we 
Lwowie, uL Kopernika 4, a nie wątpimy, 
Ż8  — 1 Ziemttbnie jak najliczniej wezmą w  
tej akcyi udział.

Stefan Mcysa, Albin Rayski, Jan F e-  
oopka, Jetn V łvies, Aleksander Dąmbc' i, 
Adam Głaźewski, Adam Konopka, Kazi­
miera Przybysławakl.

Zawiadomienia I konumiltaty.
WYKŁADY O SPISZU, ORAWIE I TREN CZY N- 

SKIEM. Tow arzystw o T -itrzaóskie urządza w dn. 
3, 5, 7 i 10 lutogo b. r. cztetT i publiczne w ykłady
0 Spiszu, Orawie i Treńczyńekiem  i ich znaczeniu 
d la  Polski. Ł w ykład w  poniedziałek 3 lutego: 
1) prof. Uniw. Jagiełl. D r Ludom ir Sawicki: „Poisz, 
Orawa i T reńczyńskie jako  bram y południowe Pol­
sk i”; 2) prof: gimn. z Nowego Sącza. .l*d»ąn Zbo­
row ski: „Stosunki etnograficzne tych uzi iD.hr*.
II w ykład we środę 5 Ifftego: prof. Uniw. .7:’ Dr 
W ładysław  Semkowicz: „Polskie kresv_ poimluio- 
we w świetlo h istoryi”. III w ykład w p iątek  7 lu­
tego: doc. Uniw. Jag . Dr W alery  G oetel: „Spisz, 
Orawa i T reuczyńskio pod względem przyrodni­
czym, gospodarskim  i tu rystycznym ”. IV w ykład 
w poniedziałek 10 łntego: artysta-m ajarz Ludwik 
S tasiak: „Dawna sztuka polska na  Spiszu”.

W szystkie w ykłady  odbywać się będą w sali 
Zakładu zoologicznego Ub. Jagielł. przy ul. św. 
A nny 6, o godzinie 6 popoŁ, objaśniane liczmemi 
przeźroczami i pokazam i. —  W stęp od osoby
1 korona.

ŚLUB. 18 stycznia h  r. odbył się ślub panny 
Maryi Schmidtównej, córki pułkow nika A ntoniego 
Schm idta i  W andy z W ierzeW eyskieh, z p. T adeu­
szem Tomczyckim w Suserzu (ziemia w arszaw ska).

ZWIĄZEK CHYROWIAKÓW zapraeza swych 
I z. nk iw — tełoźntetwo w aicdłżĄ 2  lutego •

&3Śe:BBe wystąiy 
warszawskiego „ S M s a “ w Krakowie.
, W ■wyoajątej na fcen od  ss4i „ U c i e c h  y “ 

pray uL Starowiślnej 16, występuje o i  
ezwortfcn cotlzionnre warszawski zespół r.r- 
tystyczmy wytwórni filmowej da­
jąc wspaniały dTamat dworski „Carska Fa­
woryta” wyposażony iści® po królewsku pod 
wsgiędetn wystawy, faoestyumów, wprowa­
dzający na ekran cały zespół opery w?.7 - 
szaw stiej, całe corps-de-balet wraz z b-alct- 
m-istrzem, Zajłichem i prnocnaibalertną, 
ną Bruczówrią- Rzecz pomyślana wyborni®, 
osn-uta jest na tle prywatnego życia byłego 
cara Mikołaja TL i jego stosanku dk> znr.nei 
taneerki Matyldy Krzesińakiej,. która sw eso  
czasu odgrywała moczną rolę polityczną. 
W dramaci® tym, który od rierwszesro zaraz 
dnia osiągnął ogromny sukcos, występują 
wszyscy wybitniejsi artyści polscy Warsza­
wy. Role główn® -cara Mikołaja i Krzashi- 
akiej, spoczywają w rękach Józefa Wey-zy- 
na i Haliny Rruc-zówny, którzy grajii n'o- 
skazitełnie, a reszta zespołu dostrajają się 
nader harmonijnie do eałośoi.

Z a w t a d o m i e n i e ,
Wobec szeraoncj b e z k r y t y c z n i e  poglojki, 

iż m ajątek  „W ierzchowie“_ w powiecie olkuskim 
sprzedaliśm y żydowi, podajem y do wiadomoścL iż 
m ajątek ten sprzedany został 12 b. m. Panu Śli- 
żew skiem u, w łaśck iełow i ^ te k m e k ”  pod K rako­
wem, z zastrzeżeniem  naw et, iż laau nowonaby- 
wc* starozakonnem u sprzedać nie m a praw a. T ak  
p rzy  kupnie, jak  sprzedaży ^W ierzchowi*” nieobe­
cnym był zasadniczo, tak  meodzow ny obywat*-ło­
wi ztemskiemu faktor-żyd. Nie daliśm y więc naj- 
m niejH ęj podstaw y d la  pow stania, ezed naszej 
uw łaczających, zarzutów . Szerzeni# ich m a chyba 
n a  cehi usprawiedliw ienie popełnionego łab  zamie­
rzonego antym aroJow ego ezyow w  ep ite t publiez-j



K ». 21, ^GŁOS KARO©!!** a 31 b ijn a ic i 1£19 re k s . Sir. &

iŁt&a Nurfutó 
tottttl& uje:

W ciągu tsfcieglcgo -rf«ia syłuacya wojsko­
wa o* Śląsku nie zmieniła się wiele. Nasze 
te e l* e  wojska trzymają linię Wiały v; clal- 
fi-0 'ia ciągu. Walka rucho wa zmieniać się 
P®v2 yna w walkę pozycyjną. Duch żołnierzy 
Jest wspaniały, aprowizacya wojska nie po- 
■tsławia nic do życzenia. Pod skuteeznem 
k a la n iem  naszej artylervi wyparto Czo­
ch ro  v/ kilku miejscach o 3  kim. na zachód.

L«d śląski wierzy w ostateczne zwycię- 
o  naszej sprawy. Za pnykla-iem naszych 

l!«Waków z Zagłębia p o iii tofcoteiey z 
Tnyaca, którzy, jak s z »  deaaszą zasfraj-

Wedle cstatnSefe -wT£M!s«w£dl toraą się 
fcardas ciężkie walki koło Skocsowa. W cia- 
R« wezcra jszego dnia zilokyfy wojska ©of- 
•We sześć karatrnjbr masĘTłOwych i iosy  
■Kitesyal wojenny.

Walki koło Skoczowa.
Rada Narodowa. Księstwa Cieszyńskiego 

ŁosBonikuje: Walki, które rozpoczęły się
»eaasaj rano kolo Skoczowa, toczą się da- 
L Osiągnięto sukces w kierunku Shnora- 
***ł  W walkach ostatnich ig —ął pnmcaaiSt: 
Kotas z Orlow ej na Śiąski*.

ARESZTOWANIA.
Aresztowania odbywają się w  dalszym 

fiągn. Wczoraj srcłssztowalf Czesi w Cieszy­
nie dra M i c h e j d ę  prezesa Rady Nar. cie­
szyńskiej. Jest to bardzo niepolityczny krok 
®  sfcrmy Czechów, gdyż dr. Michejda przez 
fa ir  czas swej działalności politycznej był 
•wołaBnikiem zgody ozesko-połskiej na ślą­
ska. _ Widocznie chodzi Czechom o  oęsłaee- 
■fa ŚJr-.ka z całej ryi polskiej, gdyż
Areertoją nawet takich, ttóray  ir  rucha po- 
litycŁuym wcale wdilaln nie fceaR. Areerto- 
* a a  dokonują Czesi prry pomocy czeskich 
agitotarów, przedewszysfekiein nauczycieli

i. Często przy tent odgrywają ważną 
rolą osobiste porachunki. W ostatnich dniach 
grozili Czesi aresztowaniem żoa tych, któ­
rzy zbiegli. W  Cieszynie .psowefeatttezy nie­
mieccy demmeyah polskich działaczy. Ży­
wioły poważniejsze z oh ckm memtoeikteg® 
zachowują się na razie z rezerwą.

W Cieszynie aresztowali Czesi rodak lw a  
.,Dzienniku, Cieszyńskiego**, W. Żakowskie­
go. ..Dziennik Cieszyński" na razie jeszcze 
wychodzi, ale skrępowany eenzórą czeską. 
Poza wridomościriBii natury zupełnie oboję­
tnej, nie nie przynosi.
UCHODŹCY ZE ŚLĄSKA W KRAKOWIE.

Rada Narodowa Księstwa Cksz.yńakiego 
rawiadwnia uchodźców śląskich, źe w dzień

by polożuć kros fałszywym r,iadomoścśom i
| tendencyjnvm szkalowatniom w  państwach 
[koalicji, wyjaśniająo prawdziwy stan rse-
«*y-

Massaryk do Paderewskiego.
Warszawa. P. A. T. W  odpowiedzi na dc

peszę notyfikacyjną Paderewskiego, doao- 
szącą o objęciu przez niego steru nządów i 
funkcji miasfe-tia, spraw zagranirtaiych, pre 
zydenfc Massaryk nadesłał następujący ra- 
diotelcgram w języku francuskim, który w 
polskim przekładzie brami:

Bardzo nagłe. Raidiotełegram z Pragi 27 
stycznia 1919. Paderewski, minisłor apraw 
zagranicznych w  Warszawie. Dopiero diziś 
otrzymałem pańską depeszę z łaskawem za­
wiadomieniem, że Pan objął kierownictwo 
ministerstwa spraw zagranicznych w pań­
stwie polskiem. IteśęLujię, bardzo szczerze

zbierać sie mogą w  Bomu robifenicaym, w \™  P ^ e  preyjasne słowa i cieszy m m  ź e  _ .   _ . . l r e n  ctm on rrnui lrwcr̂ r TurgmcTwminr>iP Tł ‘jiCzrmiAiri Ctritó.
Powiatowej Kasie chorych, Kraków uL Du­
najewskiego 5  (wejście przez podwórze, po­
tem na lewo 1 1 1  piętro).

Nowoprzybywająey do Krakowa uchodź­
cy ze Śląska mają się zgłaszać w biurze u- 
ehodieów. Starostwo, ul. Basztowa 22, H p. 
Tam znajduje się również bioto prasowe ślą- 
sldoj Iłady Narodowej.

Napad na własrą rękę.
Warszawa. P. .V. T. Czesko-słowackie biu­

ro prasowe donosi, że Czesi zajęli Śląsk na 
wfesną odpawiedadaloośc, aby, jak twierdzą, 
zaprowadzać tam porządek. Otóż jalc ten po­
rządek wygląda, stwierdzają fakty. Żołnie­
rze czescy ptetłrają skleoy, niesłychanym ter- 
rorem starają się przełamać opór ludności 
polskiej. Zawieszono pisma polskie, jak 
,',Dz.iennik Cieszyński", „Gwiwzdkę Cieszyń­
ską" i inne. Stosunki żywnościowe pogorszy­
ły się fc rrdzo. Niczego dostać nie można. Ro­
b o tn ic  wTrzyńcu pświadczyM. że dopóki 
chociaż jeden Czech będaie w Trzyńcu, pra­
cować nie będą. W  Zagłębiu małą część gór­
ników zmuszono do wracy. wstrżyorając im 
wwdkrmsl© żywnsśet

fteąi polski w sprawie
Warszawa. P. A. T. W odpowiedzi na o- 

gioez-jee przez ezeskie-biuro prasowe oświad 
esenió czeskiego ministra spraw wewnętrz- 
®vcl» Svehli w sprawie napadu wojsk cze- 
Rkicb na Śląsk Cieszyński, które to oświad- 
c*enk>. złożone zostało m  posiedzeniu zgro- 
J^iizenia narodowego w L‘radze d. 24 b. ni 

nolski oświadcza, co następuje: Mird- 
ster czeski Svehla," chcąc usprawiedliwić bru- 
talny nupad wojska czeskiego u  Śląsk C**- 
sjrTttsil, będący pogwaleeniem wszelkich 
I®aw międzynarodowych, ©świadczył, że 
rw toiięw zięty  został on pod dowództwem o- 
B etrłir enteHty> oraz, żo nastaoll on za ap:o- 
hadą m- Jka polskiego.

Otóż powyższe twierdzenia są niezgodne
* wrar—ńą. Z wiadomości, n.;adesłanveh przez 
kapitana Bawlingsa, który udał się do Pra­
gi, et” - -a wwiaśnienia zajść, opublikowanych 
w dzisiejszej prasie porannej przez p. Sie- 
*fte®sa, członka misy i angielskiej, wynika z 
ctefeirliczną jasnością bezpodstawność za- 
Pewwiassią o w7spółiaiaJaniu władz ententy
* akeyą rządu czeskiego. Ze swej strony

pei.iki jak a^M tegoiycznłej sf.przcaza, 
Jakoby był' uprzednio powiadomtoay o za- 

czeskich i mia* się aa toz zgodzk.
1 jrwl ?. ł-ane twierdzenie to może mieć jedy- 
***■ Ea celu dalsze halamticese. opiati państw 
^achtii-iu i dyskredytowanie ich wobee Pol- 

To toż rząd polski z całą Stanowczością 
ja się przsciw rzucaniu podobnych in- 
yi. Wreszcie rząd polski oświadcza,

1  wasmąc załatwienia kwestyi spomyty* w 
,  nolubowTłej, wysłał rrzcz S tygocłi a- 

f ?  sp**yalną dele^acyę do Psagi, z proje- 
*»eBi^asvołania mieszanej kom isji pobko- 

cclćhi> nregulowania tych spraw, 
teya potryższa spotkała się jednak 
©wą rządu Dświadesenie

aeinistra czeskiego, jakoby rząd ezi 
a^roponowr;d zwołanie takiej komisyi,

1  ‘ ’ i nie odjłowiada u>. Ssie.
powyższą uzupełnia P. A. T. nastę- 

wyjaśnieniem, 
j^ j j ^ t ó r  Svehfe, uzasadniając swoje in- 

ł)0 woIlaie S'Q na szereg argumon- 
^ ^ k łn r e  dowdeść. mają konieczność okupo- 

®ąska przez Czechów. I tak minister 
twicKł.-zi, że gdy] y Zagłębie pozo- 

*dal w połsłcich ręlfacb, na usiałyby 
zakłady witkowickie, pozbawiając

nadal
k m
k jjj  »Gy kilka tysięcy robotni! rów. Za-

te w rewirze czeskim. Dwie ko-
sta Ê fcrowię tegoż Towarzystwa od- 

calośel swoją psrKJn&cyę r6 - 
^ W i t i i o i r / c o m .  Produkcya. tych dwu ko­
ko* ŁCZai»° l)olskiej administracyi nie tyl-
^  ®PA(«a, ale syznaaia a  10C tenn dzisn-

zatrzyaiauia ruchu w Wątkowicach 
^w^*»ik^S+ yczną . j*3* bT.tctrpótacyiL Na- 

rf1 ^  W1 1 ’e>iopo 1 4 hm. na zgroina- 
ea  . oowem w Pradze, stwierdzają-

+av , v ' VL za-^ła+Ir witkowickie posia- 
Ći> - j .  °i"rzymie iloóeł koksu, iż d e  wie- 
areh faŁ_.v° skł2 dać a jednocześnie w róż- 
kłak* Tlbi osra^iioza się produkeye dla 
"Tg-— ^  1 ^ * 1  dnia rozdzielenia rewim

O R K I E S T R A
i i s n  K r t a z ć *

węglowego między Polakę a Czechy, w 
polskiej części nie strajkowano ani dnia na
żadnej z kopalni. To też pnodukoya dzienna 
wszystkich kopalń wyrosła o  500—600 wa­
gonów. Eksport, poza granicę kraju oparto o  
zasadę kompensaty za artykuły potrzebne 
dla kopalń i ludności całego kraju.

W sprawie koniecznej potrzeby urząd gór­
niczy zrzekł się  kompensaty, to też nie tyl­
ko wywó* węgla i  koksa ifta Wiednia utrxy- 
maoay zastał na poprzedniej wysokości, ale 
ponadto pożyczono Czechom z produkcji 
grudniowej 35.000 ton węgla, których Cze­
si następnie nie zwrócili. W styczniu Wiedeń 
otrzymać miał 20.000 Łon. Wysłano też do 
dnia 23 bm. tj. do dnia napadu czeskiego 
15.000 ton.

W części rca/rządfzane.j pirzcz Czechów 
strajki były zjawiskiem coddennem, pnze- 
chodziły one z jednej kopalni na drugą. W 
czasie wizytaeyi rewirów przez czeekicgo 
ministra pracy Stanika, straikujący górnicy 
wjwzHcili z kopalni zarządzającego i to w  o- 
becności ministra. Prod.ukcya w czeskiej 
części rewirów spadała też ustawicznie. 
Zmniejszenie się produkayi węgla jest zre­
sztą stałem zjawi-skiem w państwie czeskiem. 
Np. w rewirze HadnieńsTcim w ciągu 3 mie­
sięcy niepodległości czeskiej wydobyto o 57 
wagonów węgła czyli 2 0  procent mniej, niż 
w tych sarn yeti ndesiąeaeh r. nb. Czeska 
część rewiru ostrawsko-kairwińskiego jest 
źródłem asitaeyi hoiszawlcktej, rosyjskiego 
typir. Przywóz i Morawska Ostrawa zalewa­
ją polską część Znsrłębia czeskimi proklama- 
eyami w duchu bolszewickim. Czesi dotąd 
nie wprowadzili ładu w swojej aaraieszktwa-. 
nej części Zagłębia.

Umowa tymczasowa polsko-czeska z 5/11 
stanowiła, iż Polacy mają dostarczyć dla In- 
dnośei rewirów cementu, tłuszczów i bydła, 
Czesi zaś mąki, cukru i drobniejszych pro­
duktów. Polacy z^łiopatrzyli wszystkie ko rad­
nie w cement, tłuszcze, po koniec łtdezo, 
zaległości w dostawach bydła nie było. Do­
starczyli też soli i nafty dla całego rewiru. 
Ze strony czeskiej dostarczono mąkę tylko  
w 1  trzeciej części umówmnej ilości i to 
Często w stanie, wyk 1 óez?Jneyai użyci'*.

Bada Narodowa w miaaę możności uzu­
pełniała ten brak w obszarze, sobie podle­
głym i zdołała nawet stworzyć żelazny za­
pas, stanowiący miesięczną raeyę mąki dla 
oolskich części Zagłębia. Cukru, przeznaczo­
nego jak'o kontyngentu za sól, nafto i ce­
ment. Czesi eia daetaresvli wcale.

Zestawienie powyższych faktów wykazu­
je jasno nic. ;ć argumentów, na których rząd 
c-zeski usiłuje oprzeć zbrojne wtargnięcie na 
polski Słąsk. Mowa ministra Svqhfl jest dal­
szym ciągiem systematycznej kampanii, pro­
wadzonej nrzez Czechów przeciw Polsce, 
która przedstawić usiłują szerokiemu świa­
tu jako gniazdo fcółszewizmu.

Part Svehła nie cofnął się też nawet przed 
iasvTT**acyą rządowi polskiemu, że tenże po­
dzielił poglądy rządu czeskiego, a tern sej­
mem dał moralną aprobatę okupacyi ezo-

c j

Tan zachowujesz wsptcmtEicnie naszych sto­
sunków osobistej ptrzjrjażni. Ponieważ ofi- 
•eyalnc kom.unikowanie sic. nie jest pewnej?) 
pragnę zawiadomić Ptuia, że wysłałem ku- 
ryera z memcryałem dotyczącym rueszcaą- 
sncj sprawy cieszyńskiej. Prócz tegr> wys-ła- 
łem mojego osobistego kuryera wobec sprze- 
cznyeli(!) wr i a dom ości, rozszerzanych co do 
chseuego miejsca pobytu pańskiego, z pole­
ceniem dotarcia dio Pana. Massaryk.

P. A. T. • zaopatruje depeszę powyższą w  
następujący komentarz: Z powyższego wy- 
rika przeiewszystkioBł, że tełeg.ram notyfb 
kaeyjny prezydenta mmistrów do p. Massa- 
ryka uległ w drodze p r z e k r ę c e n i u ,  
skoro prezydent Massaryk zwraca się jedy­
nie do ministra, spraw zagranicznych a nie 
potwierdza otrzymania wiadomości o obję­
ciu przez p. Paderewskiego eteru rządów. 
Powodowanie się prezydenta Massaryk a na 
wątpliwość co  do obecnego miejsca pobytu 
polskiego prezydenta minaetrów, b u d z ą ,  
łagodnie mówią*:, z d z i w i e n i e .

GWAŁTY POPEŁNIANE 
BytoaL P. A. T. Nota ks,

słana do rządu berlińskiego, wylicza sze­
reg nadużyć i gwałtów, popełnionych na 
księżach, ale tylko odnośnie do prowincyi 
poznańskiej i gnieźnieńskiej. Podobne sto­
sunki panują pod tym względem na Śląsku, 
gdzie aresztowano szereg księży. Dotąd nie 
słychać, aby biskup wrocławski stanął w 
obronie pokrzywdzonych.

ARESZTOWANIE MILIONERÓW.
Berlin. W pociągu kolejowym między 

Wrocławiem a Katowicami aresztowała nie- 
naięeka noiieya kryminalna szereg ufeób, przy 
których znaleziono wiele pieniędzy w mone­
cie niemieckiej, polskiej i rosyjskiej. Nie­
jaka Sara Fertag miała wielką iłość bank­
notów tysiącmarkowyeb. Prócz niej areszto­
wano niejakiego Henryka Wegsche, Arona 
Rabba i Koszyckiego. Przęy aresztowanych 
znaleziono ogółem około miliona marek.

Z papierów, jakie aresztowanym sabramo. 
wynika, że mieli oni do dyspozycjo 
5C.060.000 marek.

Aresztowanych przewieziono do Berlina, 
wieść o ich aresztowaniu, poczęli 

się zgłaszać różni znajomi. Niektórych z 
nich aresztowano.

NA KLERZE, f szego położenia załatwi ostatecznie z wyjąt- 
Prymasa prze- 'kiom trudnych zagadnień transportowych,

a będzie to mógł zrobić dzięki pomocy alian­
tów. Zwiększa się zaufanie do czynników 
demokratycznych co przyczynia się do- pole­
pszenia ogólnego położenia.

gdzie na

Wyniki wyborów.
Płeck P. A. T. W okręgu Rypińskim wy- 

trany został na poeła p. FSraocisrek Ciszew­
ski, lekarz. Ponieważ jednak pi Ciszewski 
zrzekł się mandatu, we jdzie w jego miejsce
kandvdat Ifetv nsirodowo-dem okratyetmiep 
p. MąkowsM Władysław, kierownik progi- 
mnazyum w Rypinie. Dalsi trzej Icaaidydaci 
wyszli z listy Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego.

n a  k r e s a c h .

Bzad polski

Warszawa, f*. A. T. Komuniłcat sztabu ge­
neralnego z dnia 30 styceoia:

Wołyń: Na Wołyniu drofcae potyczki od- 
słziatów wywiadowcaydk ea wsdtód od Wło­
dzimierza Wołyńskiego.

Galicja wschodnia: Grupa jenerała Ro­
mera: Wojska nasze walczą na wschód od 

rlzca. W wałkach pod Stajami I Bełżcem 
okrył się chwała pierwszy tataSon strzelców 
podhalańskich. Grupa jenerała Rozwadow- 
ldego: Sjduacya bez zmiany.

Śląsk Oieszyńsld: Dnia 29 b. m. nasza 
artylerya ostrzeliwała skutecznie gromadzą­
cą się piechotę eseską na górze Chełm. Na 
linO Pruchnik—Rudno—Baomgartea (Bara- 
szowice) utarczki oddziałów wywiadow­
czych. Do Ustronia wkroczyły patrole cze­
skie. M a  39  k. aa rano p n o a l  ahy ijja - 
cfcł aa całej BnU ataki Szaf o tab a gene­
ralnego Szeptycki, generał dywizyi.

Walki z Niemcami.
Poz nań. P. A. T. Komunikat wojenny. 
Front północny: Nieprzyjaciel zaatakował 

znaczniejszymi siłami na poindnie i zachód 
od Nakla. Walka jeszcze w iokh. Na półno- 
cay-wsekód od Gtivczyna ntarczki patroli 
wzdłuż Noteci. Od Srnoęulea do Roska spo­
kój.

Front zachodni: Spokój.
Front połudmowr: Ożywiona tlzlnłalacść 

artyieryi niemieckiej ca washód od Leszna. 
Zresztą sytuseya feez zmiany.

Fes. Korfanty ęnwm umiwm®.
Poznań. P. A. T. Poseł Korfanty wydał 

do W: lelsaa. Horzegu, redaktora pisma: ..Die 
Republik" w  Berlinie, następujący telegram: 
Ze względu na haniebne poi w arze. rzucane 
na lila k ó w  przez redakcję, proszę Pana 
i innych sprawiedliwie myślących łudzi, 
byście sic wybrali w  podróż informacyjną 
do Poznania. Niech Pan weźmie z sobą Dra 
Rv.-r.arda Filcdekks i innych ludzi lojalnie 
niTśląeyeli. Na powyższy telegram odpo­
wiedź czy i kiedy, abyśmy mogli wysłać do 
Krzyża łegitymaeye."

Ton telegram został przez władze niemic- 
okio wstrzymany.

PIOTRKÓW.
Wynik wj botów w Piotrkowio na. podsta­

wie obliczenia z 8 8  obwodów Cbaak jeszeoe 
5 wiejskkh ohwcatów) jest następujący:

Lista. nr. 1 P. £>. Lud. około 25.572 gł., lista 
n,r. 8  (N. Z. R.jdkoło 6.534 g}., hsta nr. 10 
(Bcz-part. Wło-śc. Kom.) około 18.758 gł., li­
sta nr) 11 (Kom. Dem.) około 2.590 gł., lista, 
nr. 12 (Bctji Kom. Miejtski) około 5.382.

Według powytózych d al można przypusz­
czać, że w-yirraiui rostamą dwaj ludowcy z li­
sty nr. 1 , duiaj bezpartyjni z listy nr. 1 0  i p. 
Makmgiewicz z listy Ń. Z. R. nr. 8 . Przcd- 
stawicielslwto sejmowe okr. Piotrkow. skła-' 
dałoby się więc, z trzech chłopów i dwóch 
inteligentów. .

11-ty mandat narodowy w Warszawie.
Warszawa. P. A. T. Okazało się przy o- 

stateczucsa obłiczeiuu głosów, że przy pierw- 
s-zem obłiczenńi zaszła pomyłka, mianowicie 
stwierdzono, ża Beta dziesiąta zyskała jede­
naście mandatów. Spadł w ten soosób jeden 
mti/ndat z listy Polskiej Partyi Pocyalisty- 
cznej.

ROZBOJE WYBORCZE.
Sandomierz. Według wiadomości dotych­

czas wybory nie odbyły się w gminach Rze­
pin, Onatów i Jurkowice. Lokale wybor­
czo zdemolowano, członków Komisyi w Opa<- 
towie ciężko pobito, w gminie Lipni ku w y­
borcy wyłamali drzwi lokalu wyborczego 
i usunęli członków Iv(>afesyi, wybrali nowy 
skład Komisyi i prowadzili dalej wybory. 
W Owżowic Szlacheckim wybory zostały 
przerwane siłą, szczegółów brak.

Francya denrobjfizBje.
Paryż. P. A. T. Na whorkowem pe yit-rlze- 

niu francuskiej izby deputowTa.nych przepro­
wadzono dyskusyę o  demobiliizacyL P o  dy­
skusji podsekretarz stanu Des Cha»ys *k*- 
żył imieniem rządu deklarację po-c:ce:n Izba 
400 głosami przeciwko 50 uchwaliła dem 
bEźzacyę. Eskiaracya r*jdowa zgodziła sią 
:Ba deinoK3iz«cyę pod-raeóB^i jednak potna*, 
be zwłoki. Z. ..!•• :: .'ekl; ::cyą pedseJaa- 
tarza uchwalono, że zwłoka jest dopEszcaad- 
ną jedynie w mteresie ogóJu*. może nustąpić 
tyłko, gdy zajdą określone w uchwale h b r  
okolicznoBci i  nie może być wyzysk erą w 
celach agitacji partyjnej.

Sparbkswty znoyn Ra widowiłL
Oldenburg. P. A . T. Komuniiści oisssowafl 

Wflhelmshaven i obsadizili wszystkie ynidr* 
cżne bndjmłd w Wiihelmshaven: Vacel.

Oldenburg. P. A. T. Osoby, przybyłe :  Ta- 
rei opowiadają, że w mieście panuje spokój. 
Doki w Wiltiełimshąvcn obsadzoi^e są prze* 
Spartakowcćw.

BerSu. P . A . T. Komunikacya do Wd- 
hafcmsharea na przestrzeni poza Oldenburg 
jest przerw arna. Ruchawka Spartakawców 
wywołała krmtrakcyę żywiołów miyjzcrań* • 
sLIcb.

K R W A W E  W A L K I.
BerHn. P. A . T. W Wilhelms!iavcn przy­

szło do krwawych rozruchów. Wojsko* tzą- 
dowe zaatakowało Spartakowców, jednakro 
nre mogło sobie dać rady i zostało rozbrojo­
ne, straciwszy 59 zabitych i wielu raznyeh.

ODSZKODOWANIE BELGII.
Paryż. p. A. T. Prezydent ministrów do 

la Croix i p. minbłer kołooii I^eiiis Frar. c o- 
,puścili we wkwek Paryż. Po opędzeniu kiłkw 
dni na rokowaniach dotyczących peKrżcnifc 
finansowego i gospodarczego Belgii, odbyS 
oni z  ministrom skanbu p. Klotzem naradą, 
na której roztrząsali sprawę zaliczek e t ,  o d ­
szkodowanie należne Belgii z tytnłu napra­
wienia szkód, wyrządzonych przez Niemoóot 
w czasie inwa^yi. Prezydent republiki pryy- 
jął pana De la Croix w pałacu Elizoj Lim.

N A D E S Ł A N E .

C S R O t  p m ^ n d z k i  i w tp w
tanio i szybko doslarcza wagonowo
Jan
S p e c ja l is ta  c h o ró b  sk ó rn y ch  i w e n e rje ra y c ł*

Dr. BERGER ze Lwowa «
ordynuje obeenre w  Krakowie, N ie ta h  5.

Pr » c e gai

Kamienicę dwupiętrowy
narożnik o 11 oknach Iront» (2 sklepy), w  korzy- 
stnem położeniu i solidnie budowaną, sprzeda 
(prócz innych domów) konc. B i u r o  kupna i sprze­
daży realności St. Turniclrijowieza w K r a k ó w  i a, 
u L S z e w s k a  23, Telefon 1405. Potrzebna 

gotów ka około 200.000 koron.

Kto zamierza

Areszto wania  Polaków przez Niemców.
Perfflań. P. A. T. W Lęborku na Pomorzu 

iiroszlowiino 4 ozkmków Rady ludowej. We 
Fry&ku, w powuecie brodnickim aresztowa­
no właściciela dóbr Wiltuuewskicgo i jego 
syna za to, że zbierali podatek narodowy. W  
Gniewie aresztowano p .^ yganka i przewie­
ziono do Wistoujśoia.

Byłora. P. A. T. W ubiegły piątek aresz­
towano p. Cz a p l ę . ,  podkomisarza naczel­
nej rady ludowej na Sląsifcu. W soboto w y­
puszczono go na wolność. Aresztowanie to 
wywołało wśród ludności śląskiej wielkie 
wzburzenie- Nawet wrcsądiiiejs: Nkniu-y po­
tępiali ten bezmyślny czyn. ÓLiadooiiość o a- 

'rosztowaiiŁu tego wybitnego działacza ślą­
skiego znakrzła tylko peldask vr kełacńs ży- 
dowsko-hakatystycznydi, o ciem  świadczy 
artykuł pod tytułem „D&ręszeie". umięszeze- 
ńv w ich organie ..Cronzzeiinng".

Warszasra. P. A. T. N a posiedzeniu Rady 
ministrów \r  dniu 1 0  b. m. znaproborzano 
roznorządacare nonistra skarbu w sprawi© 
enei'giczacgo ściągania podatków. Postano­
wiono wyasygnować znaczniejszy krcdj’t na 
zwale ranie tyfusu plamistego. Zaakceptowa­
no projekt umowy dla za li nuta artykułów 
pierwszej potrztoby. zawarrej z Bankiem 
Zwiąż 1:u spółek zarobkor, % ch o pożyczkę 15 
milionów7 marek.

Niemcy idą od' wschodu.
Berlin. P. A. T. Powrót wojsk niemicckkh 

z guberni! kijowskiej czyni dobre postępy. 
Do Pińska przybyły ostatnie transporty 
wojsk twe od Chomla. Pińsk opróżniono 26 
hm. Do 1 lutego będzie Ukraina zapewne 
wolną już w zupełności ed wojsk niemie­
ckich, z wyjątkiem wcisk, które znajdują 
się w Mikołaicwie i Odessie. Wszystkie woj­
ska, idące pieszo, przekroczyły linię Phrsk- 
Kowel w kierunku zucholnimf!)

Walki na Syberyi.
Parj-ż. P. A. T. Agencja Ihrion przynosi 

z Omska następującą notatkę: Nasza sytna- 
cya na froncie polepsza się. Armia syberyj­
ska operuje w kierunku Permu z tiulem po­
wodzeniem. Pewne niepowodzenie na fron­
cie ufijskiut da s?ę w ten sposób wytłuma­
czyć. że nasra arnda walczyła na tym odcin­
ku do ostatnich czasów bez broni i bez amu- 
nieyi. To położenie zmieniło się na naszą 
ke-ntyść podobnie jak pok»żenre okolic. Pro- [ 
klamacya szefa oraii; i>»::ik*na. miau o w e J  
Janina i dobre stosunki na wiązane z Ja<n:-| 
nem bntizą w nas nadzieję, żc rząd ws?.v>t-, 
kie spra-wy odnoszące sie do utrwalenia na

kupić lub sprifcilać m aiąłek licm .skl k a i .i ,  r i c ^  
parcelę, zak L d  przem ysiowy i Ł p., niechaj :  t t -  
n f a iU B u i  awróei się do B i u r a  Stanisław a T»- 
midajowicza (h. prof. pimn.) w  K r a k o w i e ,  ■ L 
S z e w s k a  23, Telefon 1405. Godziny urzężo 

od 10—12 i od 4—6.

IŁRAB&ŹEWSTWO ŻAŁOBNI
za św . p a m ię c i S iostrę

MARYĘ MAGDALENĘ
od 5-ciu  Ran Pana Jezusa 

(N ATĆL1R  POPłEL) 
j a t o  w  p ie r  w szą ro czn icę  je  i śm ie rc i rtd- 
b ęd z ie  s ię  dni a  1. lu teco  10f9 ro k u  w  ko­

śc ie le  św . B a rb a ry  o godz. 0 ra n i.

» MU' II I II I l .... . u  ,ii WBlfiBmŁM.11

Urząd pożyczek p a ć s t« o * jc b  
i Skarbu narotiowago

Warszawa, Marszałkowska 154,
przyjm uje wpłaty na

IH U h
v Barkssh, keronach i rublach

oraz ofiarv na saa

koncertuje od dnia 1-go lutego w nowo otworzonej pierwszorzędnej kawismi I restawtr i

EMPIRE41 r̂akÓWł S i a w ^ 0 w s k a  3 0 . Za Zarząd
Telefon 14—2-1 I, T aB i * m k L .



A

h

m

m

i i

i®
\S
r

l
9 '

W

M

P O L S K / ł
0

o z r c z i ł

MENISTER KARBU

Warszawa, ul. Marszałkowska Nr. 154

o g ła sz a  siin ieiszem , i e

zapisy na Polska Pożyczkę Państwowa
1918 roku

prssi jsr.ui«3 s
Kasy Urzędu, Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa, Towa­
rzystwo Kredytowe Ziemskie, Towarzystwa Kredytowe Miej­
skie, oraz wszystkie Banki Akcyjne i Bomy Bankowe w swych 
Instytucyach Centralnych i Oddziałach, T o war zystwa Wza­
jemnego Kredytu, Towarzystwa Pożyczkowo-Oszczędno­
ściowe i inne Instytucye Drobnego Kredytu, a także Kasy

Powiatowe i Poczty.

Fuzyczka 1918 r. —  w wykcnaniu dekretu oraz uchwały Rady Ministrów z dnia 3 lis to w a  1918 r. została wypuszczona na warunkach następujących:

1) Krótkoterminowe zobowiązania skarbowe (asygnaty Polskiej 
Pożyczki Państwowej 1918 r.) zabezpieczają się całym majątkiem Pai-  
stwa Polskiego i wszystkiemi jego dochodami.

2) Asygnaty są wypuszczane w obcinkach po 100, 500, 1.000, 
5.000, 10.000 marek polskich, korun w walucie ausiryackiej oraz rubli.

3), Asygnaty oprocentowane są w stosunku 5°/o rocznie, przyczem
procent jest wypłacalny nabywcom za rok z góry przez potrącenie 

to

go z ceny sprzedażnej, z odpowiednim dyskontem w zależności od 
daty nabycia.

4) W dniu 1. listopada 1919 r. Skarb Polski wycofa asygnaty 
w drodze wykupu w walucie, w której asygnaty wydane zostały lub 
w razie przejścia Państwa Polskiego na nową walutę — w nowej wa­
lucie polskiej podług kursu, który obowiązywać będzie dla konwersyi 
ws/ęlkich zobowiązań płatniczych.

Nakładom Wydawnictwa nQ losu Narodu** Sp. z ogran k- zon $ odpowicd ?iąl nością, _Kcd^tvtor o^^owjędzkiluy i Roman W o y c z jji ek  i. — Drukarnia ?J01 osu Noro d u'5 w Jsp.kow io _ £od_zarząd(


